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Włościanie! przeglądajcie spisy wyborców! Reklamujcie Hasze prawa wyborcze!

Samozwańczy kandydaci.
Jednem z wielkich nieszczęść, które 

obecnie nawiedziły nasz kraj jest jakby 
nowa jakaś choroba, mianowicie ma­
n ia  k a n d y d o w a n i a .  Zaledwie ogło­
szone zostało, że parlament został roz­
wiązany, zaczęły jak grzyby po desz­
czu wyrastać najrozmaitsze kandydatu­
ry. Każdy, kto tam gdzieś kiedyś kilka 
słów na jakiem zgromadzeniu powie­
dział, już poczuł w sobie powołanie na 
wielkiego obrońcę Ojczyzny, a dor­
wawszy skąd, choćby na weksel kilka­
set koron, staje jako kandydat. W prze­
ciągu kilku ubiegłych tygodn!, w kraju po 
prostu zaroiło się od takich kandydatów.

Ma się rozumieć, są między nimi tak­
że ludzie dobrej woli, którym się zdaje, 
że istotnie coś zrobić potrafią. Ale jest 
bardzo wielu ludzi nieuczciwych i nie­
sumiennych, którzy występują jako kan­
dydaci na posłów nie dlatego, żeby 
chcieli dla dobra ogólnego pracować, 
ale dlatego, aby kilkaset koron zarobić. 
Wielu z nich wp-ost spekuluje na to, 
że potrafią potem przed samymi wybo­
rami zebrawszy dla siebie kilkaset g ło ­
sów,  s p r z e d a ć  je i n n e m u  k an ­
d yda tow i .

Każdy przyzna, że stawianie takich sa­
mozwańczych kandydatur jest wielką 
szkodą i wprot demoralizowaniem wybor­
ców. I dlatego tego rodzaju ludzi należy 
bardzo energicznie wszędzie zwalczać.
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Prawo do wysuwania kandydatów 
powinny mieć tylko strannictwa polity­
czne. One bowiem, każde za swojego 
kandydata mogą brać moralną odpo­
wiedzialność. A i pod tym względem 
trzeba porobić pewne zastrzeżenia. Jeśli 
stronnictwo jakieś nie ma w danym 
okręgu zwolenników, a stawia kandyda­
ta tylko na to, aby potargowawszy się 
z innem jakiemś stronnictwem swego 
kandydata potem cofnąć, to jest to tak 
samo robota samozwańcza i szkodliwa, 
którą także należy tępić.

Wogóle raz nareszcie powinniśmy 
sobie powiedzieć, że wybory to nie czas 
szacherek i kiełbasy a wódki wybor­
czej, ale chwila, kiedy ma się okazać 
zaufanie i wola całego narodu do ludzi, 
których jako najgodniejszych naród ten 
na swe czoło wysuwa. Wszelkie chęci 
psucia powagi i znaczenia tej chwili 
należy tępić bezwzględnie i należy bez­
względnie zwalczać i piętnować tych 
samozwańczych kandydatów, którzy dla 
własnych interesów lub ubocznych ce­
lów po mandat poselski sięgają.

Mamy i w krakowskim okręgu takich 
panów chorych na manię kandydacką. 
Niechże wyborcy dobrze zastanowią się 
nad nimi i wiedzą, jak ich się w krót 
kiej drodze pozbyć.

Jedenz|nich A. Kruszynakolejarz, nie od­
znacza siężadnemiwybitniejszemi zdolno­
ściami. Sam * nawet nie umie przema­
wiać na zgromadzeniach, ale obwozi 
ze sobą różne hyeny wyborcze, które 
za niego gadają. Chyba ten na seryo
o kandydowaniu nie myśli! któżby go 
wybierał?!

T R W A L S Z E  O D  W I E D E Ń S K I C H  U B R A N I A  

G O T O W E  Ś W I E Ż O  W Y R O B I O N E  P R Z E Z  

K R A K O W S K I C H  K R A W C Ó W  T Y L K O  W

Kandydatura p. Zgórniaka.
K a n d y d a t u r a  p .  S t a n i s ł a w a  Z g ó r n i a k a  p o ­

s t a w i o n a  w  o k r ę g u  K r a k ó w  —  W i e l i c z k a  —  
D o b c z y c e  z y s k u j e  c o r a z  s z e r s z e  k o ł a  z w o ­
l e n n i k ó w .  S z e r e g  w i e c ó w  p u b l i c z n y c h ,  j a k i  
o d b y ł  s i ą  w  t e j  s p r a w i e  p o t w i e r d z a  w  z u p e ł ­
n o ś c i ,  i ż  w  p r z e c i w s t a w i e n i u  d o  k a n d y d a t u r y  
r z ą d o w e j  p .  T e t m a j e r a  i  s o c y a l i s t y c z n e j  p .  
D a s z y ń s k i e g o  m a  o n a  n a j w i ę c e j  p e w n o ś c i  
p o w o d z e n i a .  W s z ę d z i e  g d z i e  t y l k o  k a n d y d a t  
s a m  s i ę  p o j a w i ,  w y b o r c y  c h ę t n i e  z a  n i m  s i ę  
o ś w i a d c z a j ą .

P o n i ż e j  p o d a j e m y  s z e r e g  s p r a w o z d a ń  z  o d ­
b y t y c h  z g r o m a d z e ń .

Sławkowice.
W e  c z w a r t e k  u b i e g ł y  o d b y ł o  s i e  t u t a j  z g r o ­

m a d z e n i e  z w o ł a n e  c e l e m  o m ó w i e n i a  s p r a w y  
w y b o r ó w .  L u d z i  z e s z ł o  s i ę  b a r d z o  d u ż o .  N a  
z g r o m a d z e n i u  p r z e m a w i a l i  D r  L u b e c k i  
i k a n d y d a t  p .  Z g ó r n i a k ,  k t ó r y  p r z e d s t a ­
w i ł  s w ó j  p r o g r a m  p o l i t y c z n y .  P o  k r ó t k i e j  
d y s k u s y i  u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e  p o p i e r a ć  
k a n d y d a t u r ę  p .  Z g ó r n i a k a .

Biskupice.
P o  n i e s z p o r a c h  w e  c z w a r t e k  p r z y  u d z i a l e  

k i l k u s e t  w ł o ś c i a n  z  c a ł e j  o k o l i c y  o d b y ł  s i ę  
w i e c  w y b o r c z y  s t r o n n i c t w a  c h r z ę ś ć .  • s p o ł e ­
c z n e g o .  P r z e w o d n i c z y ł  i  z a g a j a ł  p r o b o s z c z  
k s .  Ż a b a .  K a n d y d a t  p .  Z g ó r n i a k  w  p i ę ­
k n e m  p r z e m ó w i e n i u  p r z e d ł o ż y ł  s w ó j  p r o g r a m  
p o l i t y c z n y  i  s p o ł e c z n y .  R o z w i n ę ł a  s i ę  n a s t ę ­
p n i e  o b s z e r n a  d y s k u s y a ,  w  k t ó r e j  w z i ą ł  u -  
d z i a ł  i  h r .  M i e r o s z e w s k i .  W  k o ń c u  p o  p r z e ­
m ó w i e n i a c h  k i l k a  w ł o ś c i a n ,  k t ó r z y  p o p i e r a l i  
k a n d y d a t u r ę  p .  Z g ó r n i a k a  u c h w a l o n o  j ą  
p r z y j ą ć  i  p o p r z e ć .

Lazany.
P o d  p r z e w o d n i c t w e m  k s .  k a n o n i k a  o d b y ł  

s i ę  t u  w  u b i e g ł y  c z w a r t e k  w i e c ,  c e l e m  p o ­
p a r c i a  k a n d y d a t u r y  p .  Z g ó r n i a k a .  M o w a  w y ­
g ł o s z o n a  p r z e z  n i e g o  n a  z e b r a n i u  o g ó l n i e  s i ę  
p o d o b a ł a .  T o  t e ż  c h ę t n i e  u c h w a l o n o  p a p i e r a ć  
j e g o  k a n d y d a t u r ę .

Gdów.
P o  r a z  d r u g i  o d b y ł  s i ę  w  G d o w i e  w i e c  

p u b l i c z n y  c e l e m  p o p a r c i a  k a n d y d a t u r y  p .  
Z g ó r n i a k a .  Z e b r a ł o  s i ę  n a  w i e c  k i l k u s e t  w y ­
b o r c ó w  z  o k o l i c z n y c h  w s i .  P r z y b y l i  z a ś  d w a j  
k a n d y d a c i  p .  Z g ó r n i a k  i  p .  W ó j c i k .  P i e r w s z y  
o b s z e r n i e  p r z e d s t a w i ł  p r o g r a m  i  z a s a d y  s t r o n ­
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n i c t w a  c h r z ę ś ć . • s p o ł e c z n e g o  p .  Z g ó r n i a k .  
N a s t ę p n i e  p .  W ó j c i k  z d a w a ł  s p r a w o z d a n i e  
p o s e l s k i e .  N a d  o b u  r e f e r a ł a m i  r o z w i n ę ł a  s i ą  
o b s z e r n a  d y s k u s y a ,  p o  k t ó r e j  p o w z i ę t o  u -  
c h w a ł y ,  a b y  n a  p i e r w s z e m  m i e j s c u ,  j a k o  
k a n d y d a t a  p o p i e r a ć  p .  Z g ó r n i a k a ,  a  n a  d r u -  
g i e m  p .  W ó j c i k a .

Czulice-Wrożenica.
W  n i e d z i e l ę  o d b y ł  s i ę  w  C z u l i c a c h  p o  p o ­

ł u d n i u  w i e l k i  w i e c  l u d o w y .  W z i ę l i  w  n i m  
u d z i a ł  w ł o ś c i a n i e  z  k i l k u  o k o l i c z n y c h  w s i ,  
k t ó r z y  w r a z  z  w ó j t a m i  g r o m a d n i e  n a  w i e c  
s i ę  s t a w i l i .  Z a g a i ł  o b r a d y  m i e j s c o w y  k s .  p r o ­
b o s z c z ,  p r z e w o d n i c z y ł  z a ś  p o d w ó j  s i  z  C z u l i e .

S p r a w ą  w y b o r ó w  d o  p a r l a m e n t u  p r z e d ­
s t a w i ł  p .  H  o r  o  w  i  c z , "  d e l e g a t  s t r o n n i c t w a  
c h r z o ś ć . - s p o ł , k t ó r y  z a c h ę c i ł  d o  g ł o s o w a n i a  
n a  k a n d y d a t a  p r z e z  s t r o n n i c t w o  p o s t a w i o ­
n e g o .

P o  r e f e r a c i e  r o z w i n ę ł a  s i ę  d ł u ż s z a  d y s k u ­
s y a ,  w  k t ó r e j  z a b i e r a ł o  g ł o s  k i l k u  w ł o ś c i a n  
m i ę d z y  i n n e m i  t a k ż e  w ó j t  z  K o ś c i e l n i k .  O  
ś w i a d c z y l i  o n i  w s z y s c y  s t a n o w c z o ,  ż e  a n i  p .  
T e t m a j e r  a n i  p .  D a s z y ń s k i  n i e  d o s t  n ą  
w  t y c h  s t r o n a c h  ż a d n y c h  g ł o s ó w .  N a t o m i a s t  
p r z y  g ł o s o w a n i u  n a  k o ń c u  z e b r a n i a  u c h w a ­
l o n o ,  a b y  g ł o s o w a ć  n a  p ,  Z g ó r n i a k a ,  
a  k t o b y  n i e  c h c i a ł ,  t o  n a  p .  W ó j c i k a .  N a  i n ­
n e g o  g ł o s o w a ć  n i e  w o l n o .

Mogiła.
W  u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  o d b y ł  s i ę  t u  p u b l i c z n y  

w i e c  c e l e m  p o p a r c i a  k a n d y d a t u r y  p .  Z g ó r ­
n i a k a .  J a k o  r e f e r e n t  z  r a m i e n i a  s t r o n n i c t w a  
p r z e m i a w i a ł  r e d .  p .  M a t y a s i k .  P r z y b y l i  n a  
w i e c  i  s o c y a l i ś c i  i  j a k  z w y k l e  c h c i e l i  w y w o ­
ł a ć  a w a n t u r ę .  Z o s t a l i  j e d n a k  d e l i k a ­
t n i e  z a  d r z w i  w y p r o s z e n i ,  n i e  z n a ­
l e ź l i  b o w i e m  w  c a ł e m ,  b a r d z o  w i e l k i e m  z e ­
b r a n i u  a n i  j e d n e g o  z w o l e n n i k a .

P o  o b s z e r n e j  d y s k u s y i ,  w  k t ó r e j  p r z e m a ­
w i a ł o  s z e r e g  p o w a ż n y c h  o b y w a t e l i ,  u c h w a l o n o  
p o p i e r a ć  k a n d y d a t u r ę  p .  Z g ó r n i a k a .

Raciborowice.
P o  n i e s z p o r a c h  w  n i e d z i e l ę  u b .  o d a y ł  s i ę  

w i e c  w  s p r a w i e  k a n d y d a t u r y  d o  R a d y  p a ń ­
s t w a  z  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o .  Z e s z ł o  s i ę  k i l ­
k u s e t  w ł o ś c i a n  z  o k o l i c z n y c h  w s i .  P r z y b y l i  
n a  w i e c  d e l e g a c i  s t r o n n i c t w a  c h r z ę ś ć ,  s p o ł e ­
c z n e g o  z  K r a k o w a  k s .  M y t k o w i c z  i  p a n  
S i e m i o n o w s k i ,  i  p r z e d s t a w i l i  o b s z e r n i e  
p r o g r a m  s t r o n n i c t w a  i  z a p a t r y w a n i a  j e g o  n a  
s p r a w y  p a r l a m e n t a r n e .  W  d y s k u s y i  s z e r e g

m ó w c ó w  p o d n o s i ł  r ó ż n e  c i ę ż a r y  g n i o t ą c e  w ł o -  
ś c i a ń s t w o ,  p o c z e m  w  g ł o s o w a n i u  o l b r z y m i ą  
w i ę k s z o ś c i ą  o ś w i a d c z o n o  s i ę  z a  k a n d y d a t u r ą  
p .  Z g ó r n i a k a .

Zakliczyn.
1 z n o w u  n i e  u d a ł o  s o c y a l i s t o m .  U r z ą d z i l i  

o n i  w y p r a w ę  n a  w i e c  s t r o n n i c t w a ,  z w o ł a n y  
n a  n i e d z i e l ę  d o  Z a k l i c z y n a  i  s p o t k a l i  s i ę  
z  t a k i e m  p r z y j ę c i e m ,  ż e  a ż  k a n d y d a t  n a s z  
p .  Z g ó r n i a k  m u s i a ł  i c h  b r o n i ć  p r z e d  n a m a ­
c a l n y m i  o b j a w a m i  n i e c h ę c i ,  j a k i m i  l i c z n i e  
z e b r a n i  w y b o r c y  c h c i e l i  i c h  u r a c z y ć .  W i e c  
b y ł  b a r d z o  w i e l k i .  M o w y  k a n d y d a c k i e j  p a n a  
Z g ó r n i a k a  w y s ł u c h a n o  z  w i e l k i e m  z a d o w o  
l e n i e m  i  j e g u o g ł o ś n i e  u c h w a ł o  p o p a r c i e  j e g o  
k a n d y d a t u r y .

Siepraw.
W i e c  w y b o r c z y  z w o ł a n y  w  u b .  n i e d z i e l ę  

d o  S i e p r a w i a  o b r a d o w a ł  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
k s .  p r o b o s z c z a  K o z i k a .

P o  w y s ł u c h a n i u  m o w y  k a n d y d a c k i e j  c h r z e  
ś c i j a ń s k i e g o  k a n d y d a t a  p .  Z g ó r n i a k a  u c h w a ­
l o n o  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  p o p i e r a ć  j e g o  w y ­
b ó r  n a  p o s ł a  O ś w i a d c z o n o  s i ę  z a ś  b a r d z o  
s t a n o w c z o  p r z e c i w  k a n d y d a t u r z e  p .  T e t m a j e r a  
i  D a s z y ń s k i e g o .

Dobczyce.
C i e k a w e  m i e l i ś m y  t u  2 4  m a j a  b .  r .  z g r o ­

m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e .  Z  p o w o d u  j a r m a r ­
k u  n a p ł y n ę ł o  d o  D o b c z y c  d o ś ć  l i c z n i e  o k o l i ­
c z n e  w ł o ś c i a ń s t w o .  J u ż  z r a n a  r o z p u s z c z o n o  
w i e ś ć ,  ż e  m a j ą  p r z y b y ć  D a s z y ń s k i ,  T e t m a j e r  
i  Z g ó r n i a k ,  a b y  p r z e d s t a w i ć  s i ę  w y b o r c o m  
i  j e d n a ć  s o b i e  i c h  p o p a r c i e .  O c z e k i w a n i a  w  
c z ę ś c i  z a w i o d ł y ,  g d y ż  p r z y b y ł  t y l k o  —  i  t o  
d o s y ć  p ó ź n o  p o p o ł u d n i u ,  g d y  m i a s t e c z k o  j u ż  
s i ę  w ł a ś c i w i e  w y l u d n i ł o ,  p .  T e t m a j e r  o t o c z o ­
n y  ś w i t ą  ś w i e ż u t k o  u p i e c z o n y c h  l u d o w c ó w .  
O b s z e r n ą  h a l ę  s t r a ż a c k ą  w y p e ł n i l i  z w o l e n n i ­
c y  p .  W ó j c i k a ,  k t ó r y  p l ą c z e  s i ę  p o  o k o l i c y  
i  t u m a n i  l u d  p o w i a t u  s ą d o w e g o  d o b c z y c k i e -  
g o  i  w i e l i c k i e g o ,  g d y ż  u  s w o i c h  j u ż  o p a r c i a  
n i e  z n a j d u j e .

P. T e t m a j e r  k a n d y d u j e  n a  p r o g r a m  l u d o ­
w c ó w ,  t o  t e ż  p r z y p r o w a d z i ł  z e  s o b ą  k i l k u ­
n a s t u  „ l u d o w c ó w "  n a j ś w i e ż s z e g o  w y d a n i a ,  
k t ó r z y  w c i o r a j  j e s z c z e  b y l i  k o n s e r w a t y s t a m i ,  
a  j u t r o  r ó w n i e  d o b r z a  m o g ą  z o s t a ć  w s z e c h -  
p o l a k a m i ,  a  m o ż e  n a w e t  w y z n a w c a m i  z a s a d  
p .  D a s z y ń s k i e g o .

W i e c  z a g a i ł  j e d e n  z  t a k i c h  s i a r c z y s t y c h  
l u d o w c ó w  p .  S z c z e p a ń s k i  z  W i e l i c z k i ,  a  w y ­
b r a n y  p r z e w o d n i c z ą c y m  p .  K a n i a  z  B i e ń k o ­
w i e  u d z i e l i ł  g ł o s u  p .  T e t m a j e r o w i .  K a n d y d a t

Aromatyczny ulepek roślinny r 't v “ Ti:r
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p o c h w a l i ł  n a  p o c z ą t k u  P .  B o g a  p o  c h r z e ś c i ­
j a ń s k u ,  a l e  z a r a z  b a r d z o  p o k o r n i e  p r z e p r o s i ł  
l i c z n i e  z e b r a n y c h  ż y d k ó w ,  a b y  s i ę  o t o  p o ­
z d r o w i e n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  n i e  p o g n i e w a l i  
( t a k ! ) .  R a b i n a  w  c a ł y m  j e g o  m a j e s t a c i e  u s a ­
d z i ł  t u ż  p r z y  s o b i e  i  z a c z ą ł  s w o j e  w y w o ­
d y .  P r z e m ó w i e n i e  n i e  o d p o w i e d z i a ł o  o p i n i i  
d o b r e g o  m ó w c y ,  j a k ą  c i e s z y  s i ę  w ś r ó d  i n t e -  
l i g e n c y i  p .  T e t m a j e r .  W y g ł o s z o n e  d o ś ć  r o z ­
w l e k l e ,  c h o ć  p o w i e r z c h o w n i e ,  a  o s p a l e  i  n i e ­
z d e c y d o w a n i e ,  n a s u w a ł o  p r z y p u s z c z e n i e ,  ż e  
k a n d y d a t  p a r ę  r a z y  j e s z c z e  k a n d y d a t u r ę  s w o ­
j ą  c o f n i e ,  z a n i m  p o  m a n d a t  s i ę g n ą ć  s i ę  z d e ­
c y d u j e ,  t o  t e ż  n i k o g o  n i e  p o r w a ł o .  S p r o w a ­
d z e n i  z w o l e n n i c y  u s i ł o w a l i  s y t u a c y ę  u r a t o w a ć .  
O n i  t e ż  w n i e ś l i  t r o c h ę  ż y c i a ,  z w ł a s z c z a  K o p t a  
i  o s ł a w i o n y  w  o k o l i c y  k a m i e n i a r z  S k o w r o ­
n e k ,  k t ó r e g o  p o j a w i e n i e  s i ę  p r z y j ę t o  b a j e ­
c z n y m  ś m i e c h e m .  W  c i ą g u  c a ł e g o  z g r o m a ­
d z e n i a  p a n o w a ł y  n a  s a l i  c i ą g l e  h a ł a s y ,  r o z ­
m o w y ,  ś m i e c h y  i  k p i n y ,  n i e  ś w i a d c z ą c e  c h y ­
b a  o  z b y t n i c h  z a p a ł a c h  d l a  k a n d y d a t a .  P r z y  
g ł o s o w a n i u  w y ł o  t y l k o  k i l k u  s p r o w a d z o n y c h  
u m y ś l n i e  k r z y k a c z y  n i e z g o d n y c h  z r e s z t ą  m i ę  
d z y  s o b ą ,  b o  j e d n i  w r z e s z c z e l i  z a  W ó j c i k i e m ,  
i n n i  o b s t a w a l i  z a  T e t m a j e r e m ,  m i e s z c z a n  d o -  
b c z y c k i c h ,  p r z y b y ł y c h  z  c i e k a w o ś c i ,  b y ł o  w s z y ­
s t k i c h  o ś m i u ,  r e s z t a  n i e  p r z y b y ł a  i  z e  w z g l ę ­
d u  n a  j a r m a r k  i  z e  w z g l ę d u  n a  u c h w a ł ę  p o ­
u f n e g o  z e b r a n i a ,  j a k i e  d n i a  p o p r z e d n i e g o  o d ­
b y l i ,  a  n a  k t ó r e m  u c h w a l i l i  p o p r z e ć  k a n d y ­
d a t a  z  p o w i a t u  w i e l i c k i e g o ,  g d y ż  d o t ą d  s t a l e  
p o w i a t  k r a k o w s k i  n a r z u c a ł  c a ł e m u  o k r ę g o ­
w i  w y b o r c z e m u  t y l k o  s w o i c h  k a n d y d a t ó w .  
N i e z a l e ż n y  o d  ż y d ó w ,  w ł a s n y  w i e l i c k o - d o b c z y -  
c k i  k a n d y d a t  z a r e z e r w o w a n e  m a  k i l k a n a ś c i e  
s e t e k  g ł o s ó w  n i e t y l k o  z  D o b c z y c  i  p a r a f i i  
d o b c z y c k i e j ,  a l e  i  g d o w s k i e j  i  w i ś n i o w s k i e j  
i  z a k l i c z y ń s k i e j  A.

Giebułtów.
N a d  s a m ą  g r a n i c ą  r o s y j s k ą ,  w  k ą c i e  p r z e z  

n i ą  u t w o r z o n y m ,  l e ż y  d u ż a  w i e ś  G i e b u ł t ó w .  
D .  2 5  M a j a  z w o ł a ł o  t a m  s t r o n n i c t w o  c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n e  p u b l i c z n y  w i e c ,  c e l e m  p o ­
p a r c i a  k a n d y d a t u r y  p .  S t .  Z g ó r n i a k a .

P o  n i e s z p o r a c h  p r z y b y ł o  p r z e s z ł o  1 0 0  w ł o  
ś c i a n  z  G i e b u ł t o w a  n a  z e b r a n i e .

S p r a w ę  p r o g r a m u  s t r o n n i c t w a  p r z e d s t a ­
w i ł  r e f e r e n t  p .  H o  r o w i e  z ,  k t ó r y  o m a w i a ­
j ą c  k a n d y d a t u r y  p o s t a w i o n e  w  o k r ę g u ,  b a r ­
d z o  o s t r o  w y s t ą p i ł  p r z e c i w  k a n d y d a t u r z e  s o ­
c j a l i s t y c z n e j  D a s z y ń s k i e g o  i  s t a ń c z y k o w s k i e j  
T e t m a j e r a .

W ł o ś c i a n i e  z  z a d o w o l e n i e m  p r z y j ę l i  s ł o ­
w a  r e f e r e n t a ,  a  j e d e n  z  n i c h  w p r o s t  o ś w i a d -  
c z y ł ,  ż e  a n i  r z ą d o w y ,  a n i  s o c y a l i s t y c z n y  k a n ­
d y d a t  n i e  m a  c o  w  G i e b u ł t o w i e  s z u k a ć .  —  
Z g ł o s z e n i e  k a n d y d a t u r y  p .  Z g ó r n i a k a  
p r z y j ę t o  c h ę t n i e  d o  w i a d o m o ś c i .

P o  z e b r a n i u  o d b y ł a  s i ę  k o n f e r e n e y a  z  
k i l k u  p o w a ż n i e j s z y m i  g o s p o d a r z a m i ,  n a  k t ó ­
r e j  u t w o r z o n o  k o m i t e t  c e l e m  p o p i e r a n i a  k a n ­
d y d a t u r y  p .  Z g ó r n i a k a .

Modlnica.
D .  2 5  M a j a  z w o ł a ł o  s t r o n n i c t w o  c h r z ę ś c i -  

j a ń s k o - s o c y a l n e  w i e c  p u b l i c z n y  d o  M o d l n i c y .  
P r z y b y l i  n a  n i e g o  b a r d z o  l i c z n i e  w ł o ś c i a n i e  
z a r ó w n o  z  M o d l n i c y ,  j a k  i  z  M o d l n i c z k i  M a ­
ł e j  o r a z  z  R z ę s n y  i  T o m a s z o w i c .  P o n i e w a ż  
w i e c  o d b y ł  s i ę  p o  s u m i e  u d z i a ł  w ł o ś c i a n  b y ł  
b a r d z o  w i e l k i .

W i e c o w i  p r z e w o d n i c z y ł  z a s t ę p c a  w ó j t a  z  
M o d l n i c y  B a r t ł o m i e j  J a n i k ,  k t ó r y  w  k i l ­
k u  s ł o w a c h  z a g a i w s z y  z e b r a n i e  u d z i e l i ł  g ł o s u  
d e l e g a t o w i  s t r o n n i c t w a  z  K r a k o w a  p .  H o r o -  
w i c z o w i .  T e n  w  b l i s k o  g o d z i n n e m  p r z e m ó  
w i e n i u  p r z e d s t a w i ł  p r o g r a m  s t p o n n i c t w a  o r a z  
z a p a t r y w a n i a  j e g o  n a  s p r a w y  b i e ż ą c e j  p o l i ­
t y k i  k r a j o w e j .  O m ó w i ł  n a s t ę p n i e  k a n d y d a t u r y  
p o s t a w i o n e  w  4 0  o k r ę g u  w y b o r c z y m  i  w  g o r ą ­
c y c h  s ł o w a c h  p o l e c i ł  k a n d y d a t u r ę  p .  S t a n .  
Z g ó r n i a k a .

Z g r o m a d z e n i  w ł o ś c i a n i e  p r z y j ę l i  b a r d z o  
p r z y c h y l n i e  p r z e m ó w i e n i e  r e f e r e n t a .  U c h w a ­
l i l i  w y b r a ć  g m i n n y  k o m i t e t  w y b o r c z y  i o ś w i a d ­
c z y l i ,  ż e  c h ę t n i e  p o p r ą  k a n d y d a t u r ę  p .  Z g ó r ­
n i a k a ,  p r o s z ą  t y l k o ,  a b y  s a m  n a  w i e c  d o  n i c h  
p r z y b y ł .

R e f e r e n t  p r z y r z e k ł  i m  t o .  P o  w i e  u  j e s z c z e  
d ł u g o  t o c z y ł a  s i ę  p o u f n a  p o g a d a n k a  o  s p r a ­
w a c h  w y b o r c z y c h ,  w  k t ó r e j  w z i ą ł  u d z i a ł  s z e  
r e g  w y b i t n y ć h  w ł o ś c i a n  m i e j s c o w y c h .

Kandydatura p. Zgórniaka.
S y m p a t y a  z  j a k ą  s p o t k a ł a  s i ę  k a n d y d a  

t u r a  p a n a  S t a n i s ł a w a  Z g ó r n i a k a ,  p o s t a w i o n a  
p r z e z  s t r o n n i c t w o  c h r z e ś c i j a ń s k o  -  s o c y a l n e  
w  k r a k o w s k i m  o k r ę g u  w i e j s k i m  d o w o d z i ,  i ż  
s t r o n n i c t w o  b a r d z o  t r a f n i e  w y b r a ł o  n a  t e n  
o k r ę g  k a n d y d a t a .  P r z e s z ł o  3 0  w i e c ó w  w y b o r ­
c z y c h ,  w ś r ó d  n i c h  k i l k a  o l b r z y m i c h ,  b o  l i c z ą ­
c y c h  p o  8 0 0 — 1 0 0 0  w y b o r c ó w  o ś w i a d c z y ł o  s i ę  
p r a w i e  j e d n o g ł o ś n i e  z a  n i m ,  t a k  i ż  j e s t  n a ­
d z i e j a ,  ż e  p r z y  g ł o s o w a n i u  1 3  c z e r w c a  o t r z y ­
m a  o n  b a r d z o  p o w a ż n ą  i l o ś ć  g ł o s ó w .

P o k a z u j e  s i ę ,  ż e  d o t y c h c z a s o w y  p o s e ł  z  
t e g o  o k r ę g u ,  W ó j c i k ,  k t ó r e g o  s o b i e  t a k  g o ­
r ą c o  p .  S t a p i ń s k i  ż y c z y ł  n i e m a  z u p e ł n i e  m i r u  
w ś r ó d  w y b o r c ó w .  N a  c a ł y m  s z e r e g u  z e b r a ń  
w ł o ś c i a n i e  w p r o s t  o ś w i a d c z a l i ,  ż e  n i e  c h c ą  
g o  j u ż  w i ę c e j  n a  p o s ł a ,  b o  n i e  w i d z ą  ż a d ­
n y c h  p o ż y t e c z n y c h  o w o c ó w  j e g o  p o s e l s t w a  
d l a  o k r ę g u .

P .  T e t m a j e r ,  j a k o  k a n d y d a t  r z ą d o w o - s t a ń -  
c z y k o w s k i ,  t a k ż e  n i e  m o ż e  l i c z y ć  n a  p o p a r c i e  
u  w ł o ś c i a n ,  a  o w e  l e g e n d y  r o z s z e r z a n e  p r z e z  
p r a s ę  s t a ń c z y k o w s k ą  o  „ d e p u t a c y a c h  w s i “ , 
k t ó r e  w z y w a ł y  p .  T e t m a j e r a  d o  k a n d y d o w a ­
n i a  o k a z u j ą  s i ę  i s t o t n i e  b a j k a m i  i  j e d y n i e  
t y l k o  p r z o z  p r e s y ę  i  s z t u c z k i  b ę d z i e  m o ż n a  
d l a  n i e g o  z d o b y ć  j a k ą ś  p o w a ż n i e j s z ą  i l o ś ć  g ł o ­
s ó w  c o  i  t a k  j e d n a k  j e s t  b a r d z o  w ą t p l i w e .

W o b e c  t e g o  j e d y n y m  p o w a ż n y m  k a n d y ­
d a t e m ,  k t ó r y  s t a j e  d o  z m i e r z e n i a  s w o i c h  s i ł  
z  a n t i n a r o d o w ą  k a n d y d a t u r ą  p .  D a s z y ń s k i e g o ,  
j e s t  k a n d y d a t  p .  Z g ó r n i a k .



I  d l a t e g o  w s z y s c y  w y b o r c y  t e g o  o k r ę g u ,  
k t ó r z y  d l a  s p r a w y  n a r o d o w e j  i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j  m a j ą  g o r ą c e  s e r c e  i  p r a g n ą  m i e ć  s z c z e ­
r z e  d e m o k r a t y c z n e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  w  p a r ­
l a m e n c i e  p o w i n n i  u s i l n i e  p o p r z e ć  k a n d y d a ­
t u r ę  c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n ą .

S o c y a l i ś c i  w s z e l k ą  z ł o ś ć  i  n i e n a w i ś ć  z w r ó ­
c i l i  p r z e c i w  p .  Z g ó r n i a k o w i  w y ł ą c z n i e  i  n a ­
w e t  w y d a l i  s p e c y a l n ą  o d e z w ę ,  w  k t ó r e j  o b i e ­
c u j ą  l u d o w c o m ,  ż e  j e ś l i  D a s z y ń s k i  p r z y  p i e r w ­
s z y c h  w y b o r a c h  w y j d z i e  ( !)  t o  o n i  p r z y  ś c i ­
ś l e j s z y c h  w y b o r a c h  g ł o s o w a ć  b ę d ą  n a  l u ­
d o w c a  ( !!)  b y l e b y  t y l k o  p .  Z g ó r n i a k a  u t r ą c i ć .  
T e m b a r d z i e j  w i ą c  w o b e c  s o c y a l i s t y c z n e j  z a ­
j a d ł o ś c i  p o w i n n o  k a t o l i c k i m  w y b o r c o m  z a l e ­
ż e ć  n a  t e m ,  a b y  p r z e p r o w a d z i ć  w ł a ś n i e  t ą  
k a n d y d a t u r ę ,  k t ó r e j  s o c y a l i ś c i  n a j b a r d z i e j  s i ę  
o b a w i a j ą .

Stapiński i Krempa.
S t a p i ń s k i  i  K r e m p a  t o  o d  p o c z ą t k u  e r y  

l u d o w e j  d w a j  s e r d e c z n i  p r z y j a c i e l e  i  j u ż  t r z y  
k a d e n c y e  p o s ł o w a ł  K r e m p a  z  r a m i e n i a  S t a ­
p i ń s k i e g o  i  d o  S e j m u  i  d o  R a d y  p a ń s t w a .

C o  p r a w d a ,  t o  o  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  b y ł o  
p r z e z  c a ł y  c z a s  c i c h o ,  a  w  o s t a t n i e j  k a d e n c y i ,  
t o  n a w e t  r z a d k o  p o k a z y w a ł  s i ę  w  W i e d n i u ,  
w o l a ł  p i l n o w a ć  s w e g o  m ł y n a  i  u d a w a ł  c h o ­
r o b ę ,  a  z a d a w a l n i a ł  s i ę  t y l k o  d y e t a m i  p o s e l -  
s k i e m i .  W c a l e  t o  w y g o d n e  i  i n t r a t n e  p o s ł o ­
w a n i e .

T o  t e ż  n i c  d z i w n e g o ,  ż e  p .  K r e m p i e  z a ­
c h c i a ł o  s i ę  d a l e j  p o s ł o w a ć ,  a  w ł a ś c i w i e  s i e ­
d z i e ć  w  d o m u  i  p r z y  m ł y n i e ,  a  b r a ć  d y e t y ,  
b y ł o b y  w s z y s t k o  p o s z ł o  d o b r z e ,  g d y b y  z n o w u  
n i e  z a c h c i a ł o  s i ę  p .  K ę d z i o r o w i  k a n d y d o w a ć  
z  r o d z i n n e g o  p o w i a t u  m i e l e c k i e g o .

Z n a l a z ł  s i ę  w i ę c  S t a p i ń s k i  w  t r u d n e m  
p o ł o ż e n i u .  P  K ę d z i o r o w i  o d m ó w i ć  n i e  m ó g ł ,  
b o  c z ł o w i e k  z a s ł u ż o n y ,  z d o l n y ,  w i ę c  t r z e b a  
p o ś w i ę c i ć  s t a r e g o  p r z y j a c i e l a  K r e m p ę .  D o s t a ł  
w i ę c  K r e m p a  r o z k a z ,  a b y  n i e  k a n d y d o w a ł ,  
a l e  K r e m p a  w y p o w i e d z i a ł  S t a p i ń s k i e m u  p o ­
s ł u s z e ń s t w o  i  k a n d y d u j e  n a  w ł a s n ą  r ę k ę .

J e s t  j u ż  f r o n d a  l w o w s k a ,  b ę d z i e  i  f r o n d a  
m i e l e c k a  —  a  j e s t e ś m y  p e w n i ,  ż e  t a k i c h  f r o n d  
b y ł o b y  w i ę c e j ,  b y ł y b y  o n e  w  k a ż d y m  p o w i e ­
c i e ,  g d y b y  S t a p i ń s k i  n i e  z a s p a k a j a ł  a p e t y t ó w  
l u d o w c ó w  n a  m a n d a t y  i  d y e t y  p o s e l s k i e .  B o
o  c ó ż  w ł a ś c i w i e  t y m  c h ł o p s k i m  k a n d y d a t o m  
c h o d z i ?  O n i  w i e d z ą  d o b r z e ,  ź e  n i c  w  W i e ­
d n i u  n i e  z r o b i ą ,  a  p c h a j ą  s i ę  t a m  t y l k o  p o  
t o ,  ż e b y  b r a ć  d y e t y  i  c o ś  z n a c z y ć  w  p o w i e ­
c i e  —  a  d l a  S t a p i ń s k i e g o  t a c y  n a j l e p s i .

T o  t e ż  c h y b a  t y l k o  z  w i e l k i m  ż a l e m  p o ­
ś w i ę c a  K r e m p ę  d l a  K ę d z i o r a ,  b o  K ę d z i o r  m a  
s w o j ą  g ł o w ę  —  a  z a  K r e m p ę  i  j e m u  p o d o ­
b n y c h  m y ś l a ł  i  r o b i ł  S t a p i ń s k i .

9 niższych szkołach rolniczych.
W y d a t n o ś ć  r o l i  w  i n n y c h  k r a j a c h  j a k  

w  C z e c h a c h ,  N i e m c z e c h ,  F r a n c y i  i  t .  d .  j e s t  
d a l e k o  w i ę k s z ą  j a k  u  n a s  —  n i e  d l a t e g o ,  
ż e b y  t a m  z i e m i a  b y ł a  l e p s z a ,  a l e  d l a t e g o ,  ż e  
t a m  r o l n i k  j e s t  d o  s w e g o  z a w o d u  l e p i e j  
p r z y g o t o w a n y ,  ż e  j e s t  f a c h o w o  w y k s z t a ł c o ­
n y  a  w i ę c  w i e  c z e g o  r o l a  w y m a g a ,  a b y  w y ­
d a ł a  p l o n  w i ę k s z y . .

U  n a s  n i e s t e t y  n a j m n i e j  o ś w i a t y  i  d o  t e ­
g o  o ś w i a t y  z a w o d o w e j  p o s i a d a  d r o b n y  r o l ­
n i k  i  g o s p o d a r k a  r o l n a  —  p o  n a j w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  i d z i e  p o  d a w n e m u .  W p r a w d z i e  d z i ę k i  
u s i ł o w a n i o m  i  p r a c y  G ł ó w n e g o  Z a r z ą d u  K ó ­
ł e k  r o l n i c z y c h  s z e r z y  s i ę  p o w o l i  o ś w i a t a  z a ­
w o d o w a  r o l n a  i  w  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  k r a j u  
p o s t ę p  j e s t  w i d o c z n y ,  a l e  n i e  j e s t  t o  j e s z c z e  
t o ,  c o  b y ć  p o w i n n o .  D o r y w c z e  p o u c z e n i a  
p r z e z  w ę d r o w n e  w y k ł a d y  i  p o p u l a r n e  p i s m a  
r o l n i c z e  d o b r e  s ą ,  a l e  o n e  p o t r z e b i e  n i e  z a r a ­
d z a j ą .

O d c z u w a n i e  p o t r z e b y  f a c h o w e g o  w y k s z t a ł ­
c e n i a  d l a  o g ó ł u  w ł o ś c i a n  a  s z c z e g ó l n i e  d l a  
t y c h ,  k t ó r z y  p o s i a d a j ą  z n a c z n i e j s z e  g o s p o ­
d a r s t w a —  j e s t  p o t r z e b n e ,  a  p r z e c i e ż  w i e ś n i a k  
s a m  s t r o n i  o d  n i ż s z y c h  s z k ó ł  r o l n i c z y c h , 
k t ó r e  w ł a ś n i e  w  t y m  c e l u  k r a j  z a ł o ż y ł  i  u -  
t r z y m u j e .  T a k i c h  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  p o  k r a j u  
j e s t  j u ż  k i l k a ,  u c z n i ó w  m a j ą  d o ś ć  —  a l e  
c h ł o p s k i e j  m ł o d z i e ż y  p r a w i e  t a m  n i e m a .  
C h ł o p  s a m  w o l i  s y n a  p o s y ł a ć  a l b o  d o  g i m n a -  
z y u m  a l b o  d o  s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  
j a k  d o  s z k o ł y  r o l n i c z e j .  T o t e ż  z  t y c h  n i ż ­
s z y c h  s z k ó ł  r o l n i c z y c h ,  g d z i e  p r z e w a ­
ż n i e  u c z ą  s i ę  s y n o w i e  d r o b n y c h  m i e s z c z a n  
i  o f i c y a l i s t ó w  —  w y c h o d z ą  o f i c y a l i ś c i  d w o r ­
s c y  a  n i e  s a m o i s t n i  c h ł o p s c y  g o s p o d a r z e ,  c e l  
w i ę c  t y c h  s z k ó ł  j e s t  c h y b i o n y .  G d y b y  z a m o ­
ż n y  g o s p o d a r z  p r z y s z ł e g o  d z i e d z i c a  s w o j e j  
z i e m i  p o s ł a ł  d o  s z k o ł y  r o l n i c z e j ,  g d z i e b y  m ł o ­
d y  c h ł o p a k  p r a k t y c z n i e  i  t e o r y c z n i e  n a u c z y ł  
s i ę  s p o s o b u  u p r a w y  r o l i ,  h o d o w l i  i n w e n ­
t a r z a  i  w o g ó l e  w s z y s t k i e g o ,  c o  r o l n i k o w i  
w i e d z i e ć  p o t r z e b a  , i  g d y b y  t a k i  m ł o d y  c z ł o ­
w i e k  o d p o w i e d n i o  w y k s z t a ł c o n y  o b j ą ł  o j c o ­
w i z n ę ,  t o  n i e  t y l k o  p o d n i ó s ł b y  w ł a s n e  g o s p o ­
d a r s t w o ,  a l e  ś w i e c ą c  p r z y k ł a d e m ,  s t a ł b y  s i ę  
w z o r e m ,  k t ó r y b y  s ą s i e d z i  n a ś l a d o w a l i ,  a  n a ­
ś l a d o w a ć  b y  m u s i e l i  w i d z ą c ,  ż e  p r o w a d z o n e  
g o s p o d a r s t w o  p r z y n o s i  z n a c z n i e j s z e  d o c h o d y .

M ó w i o n o  i  w  S e j m i e ,  p i s a n o  p o  g a z e t a c h ,  
ż e  n i ż s z e  s z k o ł y  r o l n i c z e  —  k s z t a ł c ą c  t y l k o  
o f i c y a l i s t ó w  d w o r s k i c h  s ą  n i e p o t r z e b n e  d l a  
o g ó ł u  d r o b n i e j s z y c h  r o l n i k ó w ,  m ó w i o n o  i  p i ­
s a n o ,  ż e  s z k o ł y  t e  k s z t a ł c ą  s w o i c h  w y c h o ­
w a n k ó w  n a  p a n i c z ó w .

Z a p a t r y w a n i a  t e  s ą  n i e s ł u s z n e  i  w  s z k o ­
ł a c h  t y c h  u c z n i o w i e  p r a c u j ą  c i ę ż k o ,  w y k o ­
n u j ą  s a m i  w ł a s n o r ę c z n i e  w s z y s t k i e  p r a ­
c e  t a k  w  o b o r z e  j a k  i  w  s t a j n i ,  w  p o l u  
i  ' s t o d o l e ,  w  o g r o d z i e  i  w  s a d z i e  a  p r ó c z  
t e g o  u c z ą  s i ę  a  u c z ą  d u ż o ,  p r z y t e m  s ą  p o d



r y g o r e m  p r a w d z i w i e  w o j s k o w y m  i  p r z y z w y ­
c z a j a j ą  s i ą  d o  p o r z ą d k u  i  s y s t e m a t y c z n o ś c i .  
N i e  j e d z ą  w i ę c  t a m  c h l e b a  z a  d a r f n o .  A  ż e  
t e  s z k o ł y  d o b r z e  u c z ą ,  t o  n a j l e p i e j  ś w i a d c z ą  
d o c h o d y  g o s p o d a r s t w a  s z k o l n e g o ,  o b s ł u g i w a ­
n e g o  p r z e z  s a m y c h  u c z n i ó w .  T a k  n a  p r z y ­
k ł a d  s z k o ł a  w  J a g i e l n i c y  d a ł a  p o  z a p ł a c e n i u  
c z y n s z u  d z i e r ż a w n e g o  i  r o b o c i z u y  u c z n i ó w  
r z y s t e g o  d o c h o d u  z  m o r g a  p r z e s z ł o  2 0 0  k o r .
O  d o b r e m  w y k s z t a ł c e n i u  u c z n i ó w  t y c h  s z k ó ł  
ś w i a d c z y  t a k ż e  i  t o ,  ż e  d w o r y  b a r d z o  c h ę -  
t n i e  b i o r ą  i c h  d o  s ł u ż b y ,  b o  m a j ą  z  n i c h  
b a r p z o  d o b r y c h  o f i c y a l i s t ó w .

W i ą c  n i e  n a r z e k a ć  n a  b e z p o i y t e c z n o ś ć  
t y c h  s z k ó ł  i  u p a t r y w a ć  z ł e  t a m ,  g d z i e  g o  
g o  n i e m a ,  a l e  z a c h ą c a ć  z a m o ż n i e j s z y c h  < ro -  
s p o d a r z y ,  a b y  s y n ó w  s w o i c h  d o  t y c h  s z k ó ł  
p o s y ł a l i  n a  n a u k ą ,  b y  t ę  n a u k ę  s p o ż y t k o w a ć  
m o g l i  n a  o j c z y s t y m  z a g o n i e .  N i e  k a s o w a ć ,  
a l e  m n o ż y ć  t a k i e  s z k o ł y  i  z a p e ł n i a ć  j e  s y ­
n a m i  k m i e c y m i ,  a b y  z  n i c h  r o k  r o c z n i e  w y ­
s z ł a  g r o m a d k a  l u d z i  m ł o d y c h  w y k s z t a ł c o ­
n y c h  f a c h o w o  i  k t ó r z y  o s i a d ł s z y  n a  o j c o w i ­
ź n i e ,  p r a c o w a l i b y  d l a  d o b r a  s w e g o ,  w s p ó ł ­
o b y w a t e l i  i  k r a j u .

N a s z e m  z d a n i e m  w s z e l k i e  w y k ł a d y  n a u ­
c z y c i e l i  w ę d r o w n y c h ,  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ą ś c i  
d H  c h ł o p a  n i e w y k s z t a ł c o n e g o  m a ł o  z r o z u ­
m i a ł e  —  n a w e t  k u r s a  k i l k u t y g o d n i o w e  
w  p e w n y c h  g a ł ę z i a c h  g o s p o d a r s t w a ,  s ą  t y l k o  
p o m o c n i c z y m i  ś r o d k a m i ,  k t ó r e  b y ł y b y  d o ­
b r a  p r z y  l e p s z e m  w y k s z t a ł c e n i u  n a s z e g o  
w ł o ś c i a ń s t w a  —  a l e  s z k o ł y  r o l n i c z e j  n i e  z a ­
s t ą p i ą .

W  i n n y c h  k r a j a c h ,  g d z i e  o ś w i a t a  s t o i  
w y ż e j  —  p o t r z e b ą  i  p o ż y t e k  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  
d l a  w ł o ś c i a n  d a w n o  z r o z u m i a n o  i  c o  p o w i a t  
t o  s z k o ł a  r o l n i c z a  a  w  n i e j  s a m i  c h ł o p s c y  
s y n o w i e ,  p r z y s z l i  d z i e d z i c e  z a g r ó d  c h ł o p s k i c h ,  
( o  t e ż  t a m  r o l n i c t w o  s t o i  w y s o k o  a  r o l a  d a j e  
w i e l k i e  d o c h o d y .  U  n a s  j e s t  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  
d l a  c h ł o p ó w  n i e  w i e l e  a  s y n  c h ł o p s k i  w  t y c h  
s z k o ł a c h  t o  p t a k  r z a d k i  a  t u ,  g d y  s z k o ł ą  
s k o ń c z y  i d z i e  n a  o f i c y a l i s t ę ;  t o  t e ż  u  n a s  
g o s p o d a r k a  n a  c h ł o p s k i c h  d z i a ł a c h  w i e l e  
b a r d z o  w i e l e  p o z o s t a w i a  d o  ż y c z e n i a .

Niecna napaść.
W  w a l c e  w y b o r c z e j  u ż y w a j ą  s t r o n n i c t w a  

r ó ż n e j  b r o n i  i  w  ś r o d k a c h  n i e  p r z e b i e r a j ą ;  
d o  t y c h  ś r o d k ó w  n a l e ż ą :  n a c i s k  z e  s t r o n y  
r z ą d u ,  w ó d k a  i  k i e ł b a s a ,  p a ł k a ,  k ł a m s t w o  i  
u s z u s t w o .  T ą  b r o n i ą  w a l c z y  d z i s i a j  t a k ż e  p a n  
S t a o i ń s k i  i  j e g o  k a n d y d a c i .

Ż e  s i ę  n i e  c o f a  p r z e d  k ł a m s t w e m  i  o s z c z e r ­
s t w e m  d o w o d z i  n a j l e p i e j  n a p a ś ć  „ P r z y j a ­
c i e l a  l u d  u “  z  2 0 / 4  N r .  1 8 .  n a  G ł ó w n y  Z a ­
r z ą d  T o w a r z y s t w a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  i  j e g o  
c z c i g o d n e g o  a  t a k  z a s ł u ż o n e g o  p r e z e s a  p a n a  
Z a r e m b y  C i e l e c k i e g o .

P o d s t a w ę  d o  t e j  n a p a ś c i  n a s t r ę c z y ł a  S t a -  
p i ń s k i e m u  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  u r z ę d n i k  g ł ó w .  
Z a r z ą d u  T o w a r z y s t w a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  p a n  
D ą b s k i ,  z a r a z e m  r e d a k t o r  „ G a z e t y  l u d o ­
w e j "  i  w ó d z  f r o n d y  l w o w s k i e j  o ś m i e l i ł  s i ą  
k a n d y d o w a ć  n a  p o s ł a  d o  p a r l a m e n t u  w  p o ­
w i e c i e  l w o w s k i m  p r z e c i w  p .  W ą s o w i c z o w i  
k a n d y d a t o w i  S t a p i ń s k i e g o .  Z t ą d  w y s n u ł  S t a ­
p i ń s k i  o k a r ż e n i s e ,  ż e  p .  C i e l e c k i  p o p i e r a  D ą b -  
s k i e g o  s w y m  w p ł y w e m  w  K ó ł k a c h  r o l n i c z y c h  
i  p i e u i ą d z m i  T o w a r z y s t w a .

S t a p i ń s k i  s ą d z i  l u d z i  w e d ł u g  w ł a s n e j  s w e j  
w a r t o ś c i  i  j e s t e ś m y  p e w n i ,  ż e  g d y b y  o n  s t a ł  
n a  c z e l e  T o w a r z .  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  n i e  z a w a ­
h a ł b y  s i ę  a n i  n a  c h w i l ę  u ż y ć  t e j  p o t ę ż n e j  
o r g a n i z a c y i  e k o n o m i c z n e j  l u d o w e j  d o  c e l ó w  
s w o j e j  o s o b i s t e j  p o l i t y k i .

A l e  p . C i e l e c k i  n i e  j e s t  c h w a ł a  B o g u  p o ­
d o b n y  d o  S t a p i ń s k i e g o .  P .  C i e l e c k i  p r a c y  n a d  
l u d e m  p o ś w i ę c a ł  i  p o ś w i ę c a  n i e t y l k o  p r a c ę ,  
z d r o w i e ,  a l e  i  s w ó j  m a j ą t e k  —  a  c h o c i a ż  s z l a ­
c h c i c  i  o b s z a r n i k  —  p r a c u j e  d l a  l u d u ,  b o  m u  
t a k  k a ż e  j e g o  m i ł o ś ć  d l a  l u d u ,  m i ł o ś ć  O j c z y ­
z n y  i  p o c z u c i e  o b y w a t e l s k i e ,  p r a c u j e  n i e  s z u ­
k a j ą c  i n n e j  n a g r o d y ,  p r ó c z  w e w n ę t r z n e g o  z a ­
d o w o l e n i a ,  ż e  s p e ł n i a  s w ó j  p a t r y o t y c z n y  o b o ­
w i ą z k u ,  p r a c u j e  c i c h o ,  n i e  ż ą d a j ą c  r o z g ł o s u  —  
z d a ł a  o d  w a l k  p o l i t y c z n y c h .  A  ż e  n i e  k r ę ­
p u j e  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  p o d w ł a d n e g o  u r z ę ­
d n i k a ,  k t ó r y  s i ę  o ś m i e l a  w y s t ę p o w a ć  o t w a r ­
c i e  p r z e c i w  S t a p i ń s k i e m u  —  t o  w  o c z a c h  S t a ­
p i ń s k i e g o  j e s t  z b r o d n i ą .  ,

C i e k a w i ś m y  c o b y  S t a p i ń s k i  p o w i e d z i a ł  
g d y b y  D ą b s k i  n a l e ż a ł  j e s z c z e  d o  j e g o  k o m e n ­
d y  i  k a n d y d o w a ł ,  c z y b y  i  w t e d y  n a p a d a ł  n a  
p .  C i e l e c k i e g o  i  G ł ó w n y  Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  
K ó ł e k  r o l n i c z y c h ?  S ą d z i m y  ź e  n i e ,  ż e  w t e y d  
b y ł o b y  w s z y s t k o  w  p o r z ą d k u .

M o ż n a  s o b i e  w  w a l c e  w y b j r c z e j  w i e l e  
p o z w a l a ć ,  a l e  n a p a ś ć  n a  c z ł o w i e k a  t a k  z a ­
s ł u ż o n e g o  j a k  p .  C i e l e c k i ,  n a p a ś ć  d o  t e g o  z u ­
p e ł n i e  n i e s ł u s z n a  i  b e z p o d s t a w n a ,  j e s t  w p r o s t  
p o d ł o t ą ,  a  u b l i ż a j ą c  p .  C i e l e c k i e m u  s a m e m  
p o d e j r z e n i e m  s t r o n n i c z o ś c i ,  p o d k o p u j e  z a r a ­
z e m  z a u f a n i e  w ł o ś c i a n  d o  T o w a r z y s t w a  K ó ­
ł e k  r o l n i c z y c h ,  k t ó r e  j u ż  t a k  w i e l e  z d z i a ł a ł o  
d l a  d o b r a  l u d u .

A l e  n i e  s a m ą  s t r o n n i c z o ś ć  z a r z u c a  S t a ­
p i ń s k i  p .  C i e l e c k i e m u ,  p o s ą d z a  g o  o  t o ,  ż e  
p i e n i ę d z y  z  s u b w e n c y i  r z ą d o w y c h  u ż y w a  n a  
a g i t a c y e  z a  D ą b s k i m .  T o  j u ż  b e z c z e l n o ś ć ,  
d o  k t ó r e j  z d o l n y  c h y b a  t y l k o  S t a p i ń s k i ,  t o  
j u ż  p r z e k r a c z a  g r a n i c e  d o z w o l o n e  w  w a l c e  
w y b o r c z e j .  S t a p i ń s k i ,  c h o c i a ż  d z i ś  p o t ę ż n y  
w ó d z  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o ,  p r z y j a c i e l  s t a ń ­
c z y k ó w  i  ż y d o w s k i c h  K a n a r k ó w  n i e  w a r t  C i e ­
l e c k i e m u  r o z w i ą z a ć  r z e m y k a  u  t r z e w i k a j e g o —  
t e m u  p .  C i e l e c k i e m u ,  k t ó r y  z  m a j ą t k u  s w e g o
i  p r a c y  o f i a r y  d l a  l u d u  p o n o s i ,  p o d c z a s  g d y  
S t a p i ń s k i ,  k t ó r y  n i b y  d l a  d o b r a  l u d u  w a l c z y ,  
z  t e j  p r a c y  d l a  l u d u  z b i j a  m a j ą t e k  i  r o ś n i e  
w  z a s z c z y t y .

J u ż  t o  S t a p i ń s k i e m u  n i e  o d  d z i s i a j  s o l $



w  o k u  K ó ł k a  r o l n i c z e .  N i e  o n  j e  z a k ł a d a ł ,  
n i e  p r z y ł o ż y ł  r ę k i  d o  i c h  r o z w o j u ,  a l e  c h c i a ł -  
a y  t e r a z  n i e m i  z a w ł a d u ą ć  i  w c i ą g n ą ć  d o  s w e j  
p o l i t y k i .  T o  t e ż  b r u ź d z i  n a  k a ż d e m  p r a w i e  
z e b r a n i u  „ R a d y  o g ó l n e j  T o w a r z y s t w a 1' i  p o ­
w a ż a  s i ę  z o h y d z a ć  p o d ł e m i  p o d e j r z e n i a m i  t a k  
c z y s t e g o  i  z a s ł u ż o n e g o  c z ł o w i e k a ,  j a k  p a n  
C i e l e c k i .  B o  d l a  n i e g o  n i e  m a  n i c  ś w i ę t e g o ,  
p r ó c z  j e g o  w ł a s n e j  a m b i c y i .

D z i ś  S t a p i ń s k i  u  s z c z y t u  s w e j  p o t ę g i ,  a l e  
c z e k a  g o  o s t a t e c z n i e  t a k i  k o n i e c ,  j a k  k a ż d e g o  
d e m a g o g a  i  a g i t a t o r a  — b o  o n  n i e  j e s t  c z e m  
i n n e m  t y l k o  p r z e w r o t n y m  a g i t a t o r e m  —  a  
g a d a n i a  j e g o  o  m i ł o ś c i  l u d u ,  t o  k ł a m s t w o  
w i e r u t n e .

Sługa rządowy.
G a z e t a  w i e d e ń s k a  „ N e u e  F r e i e  P r e s s e “  

p r z y t a c z a  d o s ł o w n i e  u s t ę p  z  m o w y  b y ł e g o  
m i n i s t r a  D r a  B i l i ń s k i e g o , w y p o w i e d z i a n e j  
w R z e s z o w i e ,  w  k t ó r y m  o m a w i a ł  o n  s p r a ­
w ę  u d z i e l e n i a  p r z e z  s i e b i e  d w ó c h  
m i l i o n ó w  k o r o n  n a  r a t o w a n i e  b a n ­
k u  p a r c e l a c y j  n e g o .

„ N e u e  F r e i e  P r e s s e “  s t w i e r d z a ,  ż e  p i e r w ­
s z y  r a z  ś w i a t  d o w i a d u j e  s i ę  o d  b .  m i n i s t r a  
p a ń s t w a ,  ż e  b a n k  p r y w a t n y ,  w  k t ó r y m  p o ­
s e ł  S t a p i ń s k i  o d e g r a ł  w a ż n ą  r o l ę ,  
o t r z y m a ł  p o ż y c z k ę  z  f u n d u s z ó w  p a ń s t w a .

J e ś l i  p r z y p u ś c i m y ,  że u m i e s z c z a n i e  k a p i t a ­
ł ó w  p a ń s t w o w y c h  w  b a n k a c h  p r y w a t n y c h  
w o g ó l e  j e s t  d o p u s z c z a l n e ,  n i e  m o ż n a  a b s o ­
l u t n i e  z g o d z i ć  s i ę  n a  t o ,  a b y  umieszczono je 
w banku już upadającym. Z a r a z e m  s t w i e r d z a  
„ N e u e  F r e i e  P r e s s e " ,  ż e  poseł, którego ura­
towano od odpowiedzialności sądowej pieniędz­
mi państwowymi, nie może być w piastowaniu 
swego mandatu niezawisłym.

O d  s i e b i e  d o d a j e m y ,  ż e  w  t e n  s p o s ó b  D r  
B i l i ń s k i  z a d a ł  p .  S t a p i ń s k i e m u  n a j s i l n i e j s z y  
c i o s .  O b e c n i e  c a ł a  A u s try a  d o w i e d z i a ł a  s i ę ,  
ż e  p .  S t a p i ń s k i  j e s t  w  z u p e ł n o ś c i  o d  rządu 
zależny, czyli jest sługą rządu.

W z i ą w s z y  o d  r z ą d u  d w a  m i l i o n y  k o r o n ,  
n i e  m o ż e  s a m o i s t n i e  p o s t ę p o w a ć .  P r z y  k o ń c u  
k a m p a n i i  w y b o r c z e j  o d d a ł  D r  B i l i ń s k i  f a t a l n ą  
p r z y s ł u g ę  s w y m  p r z y j a c i o ł o m  p o l i t y c z n y m .

R o z u m i e  s i ę  s a m o  p r z e z  s i ę ,  ż e  S t a p i ń s k i  
t a k  o d  r z ą d u  z a w i s ł y ,  b ę d z i e  m u s i a ł  r o b i ć  z e  
s w y m  k l u b e m  w  R a d z i e  p a ń s t w a  t o ,  c o  r z ą d  
z e c h c e .  Ż e  z a ś  r z ą d  n a s z e m u  k r a j o w i  n i e  
s p r z y j a ,  w i ę c  S t a p i ń s k i  w y s ł u g u j ą c  s i ę  r z ą ­
d o w i ,  d z i a ł a ć  b ę d z i e  n a  s z k o d ę  k r a j u  —  j a k  
d o t ą d  d z i a ł a ł .

Z kraju i ze świata.
Nowa ustawa wojskowa austryacka.

O d  d a w n a  z a p o w i a d a n a  r e f o r m a  u s t a w  
i  p r z e p i s ó w  w o j s k o w y c h  w  A u s t r y i  w e s z ł a  
j u ż  n a  d r o g ę  r z e c z y w i s t o ś c i .  R z ą d  p r z e d  
k i l k u  d n i a m i  p r z e d ł o ż y ł  w  p a r l a m e n c i e  w ę ­
g i e r s k i m  p r o j e k t  n o w y c h  p r z e p i s ó w  w o j s k o ­
w y c h ,  k t ó r y  i z m i e n i a  z u p e ł n i e  d o t y c h c z a s o w ą  
s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  w  A u s t r y i .  Z a s a d n i c z a  
z m i a n a  d o t y c z y  d ł u g o ś c i  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  
k t ó r a  z o s t a j e  n a r e s z c i e  s k r ó c o n a  
z  3  l a t  n a  2  l a t a  w  p i e c h o c i e .  R ó w n o ­
c z e ś n i e  j e d n a k  z  t ą  z m i a n ą  p o w i ę k s z o n o  
i l o ś ć  p o b o r o w y c h  t .  j .  k o n t y n g e n t  r e k r u t a .  
O b a  t e  p o s t a n o w i e n i a  s t o j ą  z e  s o b ą  w  ś c i ­
s ł y m  z w i ą z k u .  D a w n y  k o n t y n g e n t  r e k r u t ó w  
c o  d o  r o k u  w y n o s i ł  1 0 3 . 1 0 0  l u d z i  d l a  a r m i i
1 m a r y n a r k i ,  z  c z e g o  p r z y p a d a ł o  n a  A u s t r y ę  
5 9 . 0 2 4  i  n a  o b r o n ę  k r a j o w ą  1 4 . 5 0 0 .  P r z y s z ł y  
k o n t y n g e n t  r e k r u t ó w  m a  w y n o s i ć  1 5 9 . 5 0 0  
l u d z i  d l a  a r m i i ,  z  c z e g o  n a  A u s t r y ę  p r z y ­
p a d n i e  9 1 . 3 1 3  i  n a  o b r o n ę  k r a j o w ą  2 6 . 9 7 7 .

R e g u l a r n a  s ł u ż b a  p o d  b r o n i ą  u s t a n o ­
w i o n ą  z o s t a j e  n a  d w a  l a t a  i  b ę d z i e  
w p r o w a d z o n ą  w  t r z e c h l e t n i m  o k r e s i e  p r z e j ­
ś c i o w y m .  D w u l e t n i a  s ł u ż b a  w p r o w a d z o n ą  
z o s t a j e  j e d y n i e  w  p i e c h o c i e ;  w  k a w a l e r y i ,  
w  a r t y l e r y i  i  i n n y c h  o d d z i a ł a c h  w o j s k a  t r w a ć  
b ę d z i e  n a d a l  t r z y  l a t a ,  w  m a r y n a r c e  w o j e n ­
n e j  z a ś  l a t  c z t e r y .  N a t o m i a s t  d l a  t y c h  ż o ł ­
n i e r z y ,  k t ó r z y  s ł u ż y ć  b ę d ą  d ł u ż e j ,  n i ż e l i  l a t  
d w a ,  w p r o w a d z a  n o w a  u s t a w a  u l g i  w  ć w i ­
c z e n i a c h  w o j s k o w y c h .

Z m i a n y ,  j a k i e  w p r o w a d z a  n o w a  u s t a w a  
w o j s k o w a ,  u z a s a d n i a  r z ą d  w  t e n  s p o s ó b :

W s z y s t k i e  w s p ó ł c z e s n e  p a ń s t w a  d ą ż ą  
o b e c n i e  d o  w y z y s k a n i a  w  c e l a c h  w o j e n n y c h  
s w o i c h  s i ł  n a r o d o w y c h .  N i e m c y ,  F r a n c y a ,  
R o s y a ,  W ł o c h y  n a w e t  R u m u n i a ,  p o w i ę k s z y ł y  
z n a c z n i e  s w o j e  k o n t y n g e n t y  r e k r u t ó w ,  f o r ­
m u j ą c  n o w e  o d d z i a ł y  a r m i i  i  w p r o w a d z a j ą c  
d o  n i e j  s z e r e g  u d o s k o n a l e ń  t e c h n i c z n y c h ,  
k t ó r e  w y m a g a j ą  c o r a z  l i c z n i e j s z e j  o b s ł u g i  
l u d z k i e j .

Z  d r u g i e j  s t r o n y  z a r ó w n o  w z g l ę d y  s p o ł e ­
c z n e j  n a t u r y ,  j a k  p a ń s t w o w o  f i n a n s o w e j ,  n a ­
k a z u j ą  s k r ó c i ć  c z a s  s ł u ż b y  c z y n n e j  w s z ę d z i e ,  
g d z i e  s i ę  t o  t y l k o  z e  w z g l ę d u  n a  w y ć w i c z e ­
n i e  ż o ł n i e r z y  m o ż l i w e i n  o k a z u j e .  P o t r z e b i e  
t e j  u c z y n i ł y  j u ż  z a d o ś ć  t a k i e  p a ń s t w a  m i l i ­
t a r n e ,  j a k :  N i e m c y ,  F r a n c y a  i  W ł o c h y .  J e d n a ­
k o w o ż  s k r ó c e n i e  c z a s u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  d o
2  l a t  w  t y c h  r o d z a j a c h  b r o n i ,  k t ó r y c h  n a t u ­
r a  n a  t o  p o z w a l a ,  p o w i ę k s z y ł y  j e s z c z e  b a r ­
d z i e j  b r a k  d o b r z e  w y ć w i c z o n y c h  s t a r s z y c h  
ż o ł n i e r z y .  W o b e c  c z e g o  m u s i  s i ę  r ó w n o c z e ­
ś n i e  p o w i ę k s z y ć  i l o ś ć  p o b o r o w y c h  c z y l i  r e ­
k r u t ó w  b r a n y c h  c o  r o k u  d o  w o j s k a .

D z i ę k i  t e m u  w  p i e r w s z y m  r o k u  p o  w e j ­
ś c i u  w  ż y c i e  t e j  u s t a w y  k o n t y n g e n t  r e k r u t a  
b ę d z i e  w y n o s i ł  1 3 6 . 0 0 0  l u d z i ,  w  d r u g i m  1 5 4 . 0 0 0 ,



a  d o p i e r o  w  t r z e c i m  d o j d z i e  d o  n o r m a l n e j  
s w e j  w y s o k o ś c i  1 5 9 . 0 0 0 .

S k r ó c e n i e  c z a s u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  b ą d z i e  
w y m a g a ł o  t e m  l e p s z e j  p r a c y  n a d  w y ć w i c z e ­
n i e m  ż o ł n i e r z y .  W y t w a r z a  t o  p o t r z e b ę  z n a  
c z n e g o  p o m n o ż e n i a  p o d o f i c e r ó w ,  t e m b a r d z i e j ,  
ż e  r ó w n o c z e ś n i e  z n a c z n i e  w i ę k s z e  n i ż  d o t ą d  
l i c z b y  r e k r u t ó w  b ą d ą  o d  r a z u  p r z e c h o d z i ł y  
d o  n a u k i .  R ? ą d  o b l i c z a ,  ż e  b ą d z i e  p o t r z e b o ­
w a ł  n o w y c h  p o d o f i c e r ó w  w y ż s z y c h  s t o p n i  
1 4  0 0 0  w  a r m i i  w s p ó l n e j ,  a  2 0 0 0  w  o b r o n i e  
k r a j o w e j .  W s z y s c y  o n i  m u s z ą  s ł u ż y ć  z n a c z n i e  
d ł u ż e j ,  n i ż  d w a  l a t a .

N a  k o s z t a  o p i s a n y c h  t u  z m i a n  b ą d z i e  m u ­
s i a ł a  A u s t r y a  z a p ł a c i ć  j e d n o r a z o w o  4 3 . 3 1  m i l . ,  
s t a l e  z a ś  b ę d z i e  d o p ł a c a ł a  4 1 4 7  m i l .  k o r .  
P r z y  o b r o n i e  k r a j o w e j  j e d n o r a z o w y  w y d a t e k  
b ę d z i e  w y n o s ;ł  1 2 ' 7  m i l . ,  n o r m a l n e  z a ś  p o d ­
w y ż s z e n i e  w y d a t k ó w ,  w z r a s t a j ą c  s t o p n i o ­
w o  p r z e z  s i e d e m  l a t  d o j d z i e  d o  s u m y  2 0 ' 7  m i l .  
k o r o n .

Austro- Węgry. (Walka na bagnety. W  u -  
b i e g ł ą  n i e d z i e l ą  w  B u d a p e s z c i e  p r z y s z ł o  d o  
k r w a w e g o  s t a r c i a  m i ę d z y  ż o ł n i e r z a m i  a  c y ­
w i l n y m i  w  l a s k u  m i e j s k i m .  W e z w a n y  p a t r o l  
w o j s k o w y  p o d  w o d z ą  k a p r a l a  w i d z ą c ,  ż e  n i e  
r o z b r o j ą  w a l c z ą c y c h ,  d a l i  s a l w ę  z k a r a b i n ó w  
w powietrze. W a l k a  p r o w a d z o n ą  b y ł a  n a  b a '  
g n e t y ,  n o ż e ,  k u f l e ,  s t o ł k i  i t p

Jeden żołnierz został zabity, czterech zaś 
ciężko rannych, z cywilnych 50 osób jest cię­
żej lub. lżej rannych.

W a l k a  p o w s t a ł a  z  b a r d z o  b ł a h e g o  p o w o ­
d u ,  m i a n o w i e i e  d w a j  ż o ł n i e r z e  p o k ł ó c i l i  s i ą  
z  d w o m a  c y w i l n y m i  o  d z i e w c z y n ę .  S t w i e r ­
d z o n o ,  że żołnierze pierwsi dobyli bagnetów.

Z innych krajów.
T u r c y a .  (Powstanie Albańczyków). P o w s t a ­

n i e  w  A l b a n i i  z a m i a s t  z m n i e j s z a ć  s i ą ,  c o r a z  
b a r d z i e j  s i ę  r o z s z e r z a .  A l b a ń c z y k o m  p r z y s z l i  
w p o m o c  p o w s t a ń c y ,  k t ó r z y  p r z y c y l i  z  W ł o c h  
i  z  C z a r n o g ó r y .  Z  p l a c u  b o j u  n a d c h o d z ą  w i e ś c i
o  c i ą g ł y c h  b i t w a c h  i  s t a r c i a c h .

W ó d z  A r n a u t ó w  m a h o m e t a ń s k i c h  I s a  B o  
l e t i n a c  w y r u s z y ł  z  S u l e j r a a n e m  e g ą  n a  c z e l e  
8 0 0  m a h o m e t a n  u z b r o j o n y c h  w  k a r a b i n y  m a  
g a z y n o w e  w  o k o l i c ą  R e l a j i  i  D e c z a n .

Z  G u s i n i  n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć  o  o d p a r c i u  
p r z e z  A r n a u t ó w  w o j s k  t u r e c k i c h  p o d  G a r u -  
c z a r e m .  T u r c y  s t r a c i l i  1 0 0  l u d z i .

W o j s k a  t u r e c k i e  s p a l i ł y  w s i e  a r n a u c h i e  
w  H o t a c h  i  G r u d a c h  o r a z  p i ę k n y  k o ś c i ó ł  k a ­
t o l i c k i  w  T r o b o j n i e .  S t r a s z n y  p o ż a r  K y r s z e w a  
w i d z i a n o  w  d n i u  2 1  b .  m .  w  P o d g o r i c e ;  s p r a ­
w i ł  o n  n a  l u d n o ś c i  w r a ż e n i e  b a r d z o  p r z y ­
g n ę b i a j ą c e .

M i r i d i t o w i e  p o s t a n o w i l i  p r z y ł ą c z y ć  s i ą  d o  
p o w s t a n i a .

P o d  g ó r ą  S z e c h  t o c z y ł a  s i ę  z a c i ę t a  b i t w a .  
A r n a u t ó w ,  k t ó r z y  s t r a c i l i  2 0  z a b i t y c h ,  w y ­
p a r t o  z  p o z y c y i .  T u r c y  m i e l i  4  z a b i t y c h  i 
k i l k u  r a n n y c h .

B r n a u c i  u s i ł o w a l i  o d e b r a ć  T u r k o m  p o z y -  
c y e  p o d  M a ł y  H o t i t ;  w s z a k ż e  T u r c y ,  o t r z y ­
m a w s z y  d w a  b a t a l i o n y  p o s i ł k ó w ,  A r n a u t ó w  
o d p a r l i .

D l a  w y j a ś n i e n i a  d o d a j e m y ,  ż e  n a z w y  A r -  
n a u c i ,  M i r y d y t o w i e  i  t  d .  o z n a c z a j ą  r ó ż n e  
s z c z e p y  A l b a ń c z y k ó w ,  ‘ k t ó r e  r a z e m  o  s w ą  
w o l n o ś ć  w a l c z ą .

R o s y a .  ,(Ciągle niepokoje). W  R o s y i  c a ł e j  
j a k  w  w u l k a n i e  g o t u j e  s i ą  c i ą g l e .  P r z e d e ­
w s z y s t k i e m  n a  W s c h o d z i e  m i ą d z y  R o s y ą ,  
• J a p o n i ą  a  C h i n a m i  n i e m a  z g o d y  P r z e d  k i l k u  
t y g o d n i a m i  z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  l a d a  c h w i l a  p r z y j ­
d z i e  d o  w o j n y .  L e d w i e  t a m  s i ę  t r o c h ę  u s p o ­
k o i ł o ,  R o s y a  z n o w u  z  i n n e j  s t r o n y  g r o z i  
w o j n ą .  M i a n o w i c i e  w  o b r o n i e  A l b a ń c z y k ó w  
w y s ł a ł a  d o  r z ą d u  t u r e c k i e g o  l ' s t  b a r d z o  e n e r ­
g i c z n y ,  d o m a g a j ą c y  s i ą ,  a b y  T u r c y a  n i e  g n ę ­
b i ł a  i c h  t a k  b a r d z o .  T u r c y a  c z u j e  s i ę  t y m  l i  
s t e m  o b r a ż o n a  i  z n o w u  z  t e j  s t r o n y  g r o z i  
R o s y i  n o w y  z a t a r g .

(Wydalanie księży)  M i n i s t e r  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  p o l e c i ł  n a c z e l n i k o w i  M o s k w y  
p r z e d s i ę w z i ą ć  ś r o d k i  d o  w y d a l e n i a  z  R o s y i  
k s i ą d z a  k a t o l i c k i e g o ,  F r a n c i s z k a  B e r -  
t e l a u ,  k t ó r y  p r z y b y ł  d o  R o s y i ,  n i e  u z y s k a w ­
s z y  z g o d y  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i  p o d  
p o z o r e m  n a u c z y c i e l s t w a  s p r a w o w a ł  b e z  p o ­
z w o l e n i a  o b o w i ą z k i  k a p ł a ń s k i e  w  k o ś c i e l e  
k a t o l i c k i m  ś w .  L u d w i k a  w  M o s k w i e .

P o r t u g a l i a .  (Złe rządy). R z ą d  nowej r e p u ­
b l i k i  n i e  d b a  z u p e ł n i e  o  t o ,  a b y  u c z c i w i e  
w  k r a j u  g o s p o d a r o w a ć .  P r z e p r o w a d z i w s z y  
g w a ł t e m  r o z d z i a ł  K o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a ,  z a ­
b r a ł  s i ą  o b e c n i e  d o  i n n e j  r o b o t y .  M i a n o w i c i e  
p r z e p r o w a d z a  o L e c n i e  w y b o r y  d o  p a r l a m e n t u .  
M a  s i ą  r o z u m i e ć ,  r z ą d o w i  z a l e ż y ,  a b y  w y b r a ć  
s a m y c h  „ s w o i c h " .  T o  t e ż  p r z e p r o w a d z i ł  w y ­
b o r y  o s z u s t w a m i  i  s z w i n d l a m i .

J e d n a k  p r z y  s w o i c h  z a m i a r a c h  t r a f i ł  n a  
j e d n ą  p r z e s z k o d ę .  M i a n o w i c i e  s o c y a l i ś c i  s k o ­
r z y s t a l i  z e  s p o s o b n o ś c i  i  w y b r a l i  c a ł y  s z e r e g  
s w o i c h  p o s ł ó w .  K r a j  s t o i  w i ę c  w o b e c  n o w e j  
j e s z c z e  g o r s z e j  r e w o l u c y i ,  m i a n o w i c i e  r e w o -  
i u c y i  s p o ł e c z n e j .

Łoniowy, ( p o w .  B r z e s k o ) .  W  p o n i e d z i a ł e k  

ś w i ą t e c z n y ,  d n i a  5  g o  c z e r w c a  b .  r .  o  g o d z i ­

n i e  4 t e j  p o p o ł u d n i u  o d b ę d z i e  s i ę  t u  n a  r z e c z  

T o w a r z y s t w a  O c h o t n i c z e j  S t r a ż y  P o ż a r n e j

F E S T Y N  L U D O W Y
o  b a r d z o  u r o z m a i c o n y m  p r o g r a m i e ,  k t ó r y  w y ­

p e ł n i ą  m i e j s c o w i  w ł o ś c i a n i e .

P i ą k n e  m i e j s c e  w ś r ó d  g ó r  i  d r z e w  d ą b o -  

w y c h ,  g d z i e  z a b a w a  t a  o d b ę d z i e  s i ą ,  z a c h ą c i  

n i e w ą t p l i w i e  w i e l e  o s ó b  z  i n t e l i g e n c y i  d o  

u d z i a ł u  w  n i e j ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  t y m  s p o s o b e m  

p o p r z e  s i ą  c e l e  s y m p a t y c z n e g o ,  p o ż y t e c z n e g o  

S t o w a r z y s z e n i a .



Kronika kościelna.
Wiadomości dyecezyalne. D y e c e z y a  k r a ­

k o w s k a :  Z m a r ł  2 1  m a j a  k s .  A n t o n i  D o b r z a ń ­
s k i ,  p r o b o s z c z  w  M y ś l e n i c a c h .

D y e c e z y a  t a r n o w s k a :  O d z n a c z e n i
r o k i e t ą  i m a n t o l e t ą  X .  J a n  0 1 e x i k ,  p r o b o s z c z  
w  P o d e g r o d z i u .  O d z n a k ą  k a n o n i c k ą  X .  J a n  
J a r z ę b i ń s k i ,  p r o b o s z c z  w  M y s t k o w i e .  P r z e ­
n i e s i e n i :  X .  J a k ó b  W y r w a  z  S z c e c i n a  d o  R y ­
g l i c ,  X .  W a l e n t y  M u c h a  z  R y g l i c  d o  D ę b i c y ,  
X .  L u d w i k  P i l c h  z  K r ó l ó w k i  d o  S z c z e c i n a .  
Z m a r l i :  X .  J ó z e f  W i l k o w i c z ,  p r o b o s z c z  w  T y l ­
m a n o w e j ,  w  4 1  r o k u  ż y c i a  a  1 7  r o k u  k a p ł a ń ­
s t w a  i X .  J ó z e f  O l s z o w i c k i ,  w i k a r y  w  D ę b i c y ,  
w  4 1  r o k u  ż y c i a  a  1 5  k a p ł a ń s t w a .

D y e c e z y a  p r z e m y s k a :  I n s t y t u o w a n y  
n a  p r o b o s t w o  w  R z e s z o w i e  X .  M i c h a ł  T o ­
k a r s k i .  P r e z e n t ę  n a  o p r ó ż n i o n e  p r o b o s t w a  
o t r z y m a l i :  X .  J ó z e f  U r b a n e k ,  e k s p o z y t  w  T r z e -  
ś n i o w i e ,  n a  p r o b o s t w o  w  R ó w n e m ;  X .  F e l i k s  
P a w ł o w s k i ,  p r o b o s z c z  w  C z y s z k a c h ,  n a  p r o ­
b o s t w o  w  N o w o s i e l c a c h ;  X .  J ó z e f  U l a n o w s k i ,  
w i k a r y  w  D u b l a n a c h ,  n a  p r o b o s t w o  w  G a c i .

Duszołapstwo. W  g m i n i e  C h m i e l i s k a  w  p o ­
w i e c i e  s k a ł a c k i m ,  3 0  k o b i e t  r z y m s k o - k a ­
t o l i c k i c h ,  z a m ę ż n y c h  z a  R u s i n a m i ,  p r z e ­
s z ł o  n a  o b r z ą d e k  r u s k i .  N a m ó w i ł  j e  d o  t e g o  
t a m t e j s z y  r u s k i  a d m i n i s t r a t o r  k s .  A r k a d y i  H a -  
h l e w i c z ,  g ł o s z ą c  k ł a m l i w i e ,  ż e  k o n k u r e n c y a  
n a  k o ś c i ó ł e k  p o l s k i  b ę d z i e  b a r d z o  w i e l k a .  
P r o k u r a t o r y a  p r o w a d z i  ś l e d z t w o  w  t e j  s p r a ­
w i e ,  a  n a d t o  z a s k r r ż y ł a  k s .  H a h l e w i c z a  o  p o d ­
b u r z a n i e  i  g w a ł t  p u b l i c z n y .

Nowy Biskup połowy. J e n e r a l n y m  W i k a r y u -  
s z e m  i c e s a r s k i m  K a p e l a n e m  a r m i i ,  c z y l i  
B i s k u p e m  p o l o w y m  m i a n o w a n y  z o s t a ł  K s .  
E m e r y k  B j e l i k .  P o s i a d a  o n  o g r o m n e  z d o l ­
n o ś c i  j ę z y k o w e .  M ó w i  d o b r z e  p o  s ł o w a c k u ,  
w ę g i e r s k u ,  n i e m i e c k u ,  c h o r w a c k u ,  c z e s k u ,  p o l ­
s k u ,  w ł o s k u  i  f r a n c u s k u .  U r o d z o n y  w  r o k u  
1 8 6 0 ,  z o s t a ł  w  r .  1 8 8 3  k a p e l a n e m  w o j s k o w y m .

Prześladowanie Księży polskich pod Moska­
lem. S ą d  o k r ę g o w y  w  W i l n i e  s k a z a ł  k s .  J ó ­
z e f a  M a r c i n k i e w i c z a  n a  2 5  r u b l i  g r z y w n y  z a  
u d z i e l e n i e  S a k r a m e n t u  k o m u n i i  d z i e c i o m  r o ­
d z i c ó w  p r a w o s ł a w n y c h .  Z a  t o  s a m o  k s .  J a n  
B i e n i a s  K r z y w i e c  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  t a k ą  s a ­
m ą  k a r ę .

T e n ż e  s ą d  s k a z a ł  k s .  W i e r c i ń s k i e g o ,  k s .  
M o c z u l s k i e g o  i  k s .  K r z y w i r i s k i e g o ,  k a ż d e g o  
n a  2 5  r u b l i  k a r y  z a  u d z i e l a n i e  S a k r a m e n t ó w  
p r a w o s ł a w n y m .

Odnowienie świątyni Jasnogórskiej. S t a r a ­
n i e m  o b e c n e g o  p r z e o r a  P a u l i n ó w  n a  J a s n e j  
G ó r z e ,  k s .  W e l o r i s k i e g o ,  p r z y s t ą p i o n o  d o  g r u n ­
t o w n e g o  o d r e s t a u r o w a n i a  w i e l k i e g o  k o ś c i o ł a  
J a s n o g ó r s k i e g o .  R o b o t y  o k o ł o  o d n o w i e n i a  
ś w i ą t y n i  p o t r w a j ą  o k o ł o  d w ó c h  l a t .

Nowiny i rozmaitości.
Zapowiedź drożyzny. J e d n a  z  g a z e t  w i e ­

d e ń s k i c h  d o n o s i ,  ż e  z b o ż e  j e s z c z e  p o d r o ż e j e ,  
a  t e m  s a m e m  o g ó l n a  d r o ż y z n a  w z r o ś n i e .

56  milionów wyrzuconych w błoto. D y r e k -  
c y a  d r ó g  w o d n y c h ,  k t ó r y c h  j a k  w i e m y  w c a ­
l e  n i k t  n i e  b u d u j e ,  p o c h ł o n ę ł a  j u ż  d o t y c h c z a s  
5 6  m i l i o n ó w  k o r o n .  N a  s a m e  p e n s y e  d l a  
u r z ę d n i k ó w  p o t r z e b a  r o c z n i e  1 m i l i o n  3 0 0  
t y s i ę c y  k o r o n ,  o p ł a t y  c z y n s z ó w  i r ó ż n e  p o ­
t r z e b n e  p r z y b o r y  k o s z t u j ą  r o c z n i e  b l i s k o  1 4  
m i l i o n ó w .  Z a  t e  p i e n i ą d z e  m o ż n a  b y ł o  n i e  
j e d n o  z r o b i ć  —  c o  n a  r a z i e  p o t r z e b n i e j s z e  —  
n i ż  t a  D y r e k c y a ,  s k o r o  k a n a ł ó w  s i ę  n i e  b u d u j e .

Jak sobie kadzą. D r .  W r ó b e l ,  k a n d y d a t  n a  
p o s ł a  n a z w a ł  S t a p i ń s k i e g o  n a  p e w n e m  z g r o ­
m a d z e n i u  » K o ś c i u s z k ą « .  N a w i a s o w o  m ó w i ą c ,  
j e s t  t o  „ n a r o d o w e  b l u ź n i e r s t w o “  p o r ó w n y ­
w a ć  j e d n e g o  z  n a j w i ę k s z y c h  n a s z y c h  b o h a t e ­
r ó w  z  t a k i m  g e s z e f c i a r z e m  j a k  S t a p i ń s k i .  W i ­
d o c z n i e  j e d n a k  s p o d o b a ł o  s i ę  S t a p i ń s k i e m u  
t o  b l u ź n i e r s t w o ,  w i ę c  n a  w i e c  w  C h r z a n o w i e ,  
n a  k t ó r y m  p r z e m a w i a ł  D r .  W r ó b e l ,  n a d e s ł a ł  
t e l e g r a m  p o l e c a j ą c  j e g o  k a n d y d a t u r ę  j a k o  
„ p r z y s z t e g o  m i n i s t r a  k o l e i “ .

S t a p i ń s k i  b a w i  s i ę  t e d y  j u ż  w  p r e z y d e n t a  
m i n i s t r ó w  i r o z d a j e  n a p r z ó d  t e k i  m i n i s t e r y a l n e .

Piorun w cerkwi. D n i a  1 7  m a j a  o  8  w i e -  
a z o r e m ,  g d y  p o n a d  S t r z e l i s k a m i  k o ł o  B o b r k i  
p r z e c i ą g a ł a  n i e w i e l k a  z r e s z t ą  b u r z a ,  w p a d ł  
d o  c e r k w i  w  c z a s i e  n a b o ż e ń s t w a  p i o r u n  p r z e z  
w y b i t ą  s z y b ę  w  o k n i e ,  p o c z e m  w y l e c i a ł  
d r z w i a m i ,  w ł a ś n i e  w  t e j  c h w i l i  o t w a r t e m i ,  
z a b i j a j ą c  j e d n e g o  c z ł o w i e k a ;  o r a z  r a ż ą c  d z i e ­
s i ę ć  o s ó b  c i ę ż k o ,  a  k i l k a n a ś c i e  l e k k o .

Czciciele mordercy. Z  D o b r o t w o r u  ( p o w i a t  
K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a )  d o n o s z ą ,  ż e  w  t a m ­
t e j s z y m  u r z ę d z i e  g m i n n y m ,  p r ó c z  p o r t r e t u  c e ­
s a r z a  u m i e s z c z o n o  p o r t r e t  m o r d e r c y  n a m i e ­
s t n i k a ,  ś .  p .  A n d r z e j a  h r .  P o t o c k i e g o ,  M i r o ­
s ł a w a  S i c z y ń s k i e g o .  N a c z e l n i k  g m i n y  t ł o m a -  
c z y  s i ę ,  ż e  p o r t r e t  t e n  u m i e ś c i ł  z a r z ą d  t a m ­
t e j s z e j  » P r o ś w i t y « ,  k t ó r a  m i e ś c i  s i ę  w  t y m  
s a m y m  d o m u .

Na karę śmierci z a s ą d z i ł  t r y b u n a ł  l w o w ­
s k i  c h ł o p k ę  H a n k ę  P i c y s z y n ,  ż o n ę  w ł a ś c i c i e ­
l a  g r u n t u  w  M a l a c z y c a c h  z a  t o ,  ż e  z a m o r d o ­
w a ł a  p r z y j ę t e  n a  w y c h o w a n i e  d z i e c k o  s ł u ż ą ­
c e j  ż y d o w s k i e j  C h a n y  E i s e r ó w n e j .

Pomyłka sądowa. W  m i e j s c o w o ś c i  S z i l l a g -  
S o m l y o  n a  W ę g r z e c h  p o p e ł n i o n e m  z o s t a ł o  w  
r o k u  1 8 6 7  m o r d e r s t w o  n a  o s o b i e  w ł a ś c i c i e l a  
z i e m s k i e g o  b a r o n a  W ł a d y s ł a w a  J o s z i n s k y ’ e g o ,  
p r z y c z e m  m o r d e r c a  d o p u ś c i ł  s i ę  r a b u n k u .  P o ­
d e j r z e n i e  p a d ł o  n a  k u p c a  H i r s z m a n n a ,  k t ó r y  
o d b y ł  d ł u g ą  k a r ę  w i ę z i e n n ą ,  c h o c i a ż  d o w o d y  
i  z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  n i e  b y ł y  b a r d z o  p r z e ­
k o n y w u j ą c e .

P r z e d  p a r u  d n i a m i  o t r z y m a ł a  o b e c n i e  p o ­
l i e y a  p e s z t e ń s k a  p i s m o  b e z i m i e n n e ,  d o n o s z ą ­
c e ,  i ż  p r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m  z m a r ł  7 0 - l e -  
t n i  r o b o t n i k  E d w a r d  N u s s b a u m ,  k t ó r y  z e z n a ł



n a  ł o ż u  ś m i e r c i ,  j a k o b y  o n  w ł a ś n i e  p r z e d  4 7  
l a t y  z a m o r d o w a ł  i  o b r a d o w a ł  z  5 7 . 0 0 0  z ł r .  b a ­
r o n a  J a s z i n s k y ’ e g o .  Z m a r ł y  N u s s b a u m  p r z e ­
m i e s z k i w a ł  s p o k o j n i e  w  P e s z c i e  i d o p i e r o  
p r z e d  ś m i e r c i ą  u p o w a ż n i ł  a u t o r a  b e z i m i e n n e ­
g o ' l i s t u  d o  w y j a w i e n i a  p o  s w e j  ś m i e r c i  t a ­
j e m n i c y  z  p r z e d  p ó ł  w i e k u  p r a w i e .

Ucieczka więźniów z pociągu. G a z e t y  r o ­
s y j s k i e  p i s z ą ,  i ż  p e w n e j  n i e d a w n e j  n o c y  m i ę ­
d z y  T j u m e n e m  a  K a m y s z k o w e m  n a p a d ł a  g r u ­
p a  t r a n s p o r t o w a n y c h  k o l e j ą  2 9  w i ę ź n i ó w  n a  
s t r a ż  s k ł a d a j ą c ą  s i ę  z  9  l u d z i ,  z r a n i ł a  z  n i c h  
8  i z r a b o w a ł a  3  r e w o l w e r y  i  2  s z a b l e .  J e d e ­
n a s t u  w i ę ź n i ó w  u c i e k ł o ,  w i e l u  j e s t  r a n n y c h .

1422 niewinnie straconych w Rosyi w y k a ­
z u j e  p i s m o  r o s y j s k i e  „ P r a w o “  n a  o s t a t n i e  
c z t e r y  l a t a .  O g ó ł e m  w y m i e r z o n o  k a r ę  ś m i e r c i  
w  2 8 4 3  p r z y p a d k a c h ,  z  t y c h  a ż  1 4 2 2  n i e w i n ­
n i e  z o s t a ł o  p o z b a w i o n y c h  ż y c i a .  S ą d y  r o s y j ­
s k i e  w o j e n n e  d z i a ł a j ą  s z y b k o ,  p r z y c z e m  z b a ­
d a ć  n i e r a z  ś w i a d o m i e  f a ł s z y w y c h  ś w i a d k ó w  
u i e p o d o b n a

Sen letargiczny. » R u s s k o j e  S ł o w o *  d o n o s i  
ż e  d o  j e k a t i e r o n o s ł a w s k i ę g o  s z p i t a l a  o d s t a ­
w i o n y  z o s t a ł  z  a r e s z t ó w  p o l i c y j n y c h  p e w i e n  
w i e ś n i a k ,  k t ó r y  z a p a d ł  w  s e n  l e t a r g i c z n y  i p o ­
z o s t a j e  w  n i m  o d  6  m a r c a .  L e k a r z e  u t r z y m u ­
j ą ,  ż e  l e t a r g  w y w o ł a ł o  s i l n e  w s t r z ą ś n i e n i e  
n e r w o w e .  Ó w  w i e ś n i a k  o s k a r ż o n y  j e s t  o  u -  
d z i a ł  w  n a p a d z i e  r a b u n k o w y m  n a  p o c i ą g  k o ­
l e j o w y .

Daremny ratunek. G d y  d n i a  2 8  k w i e t n i a
b .  r .  p o p o ł u d n i u  p r z e c h o d z i ł  o k o ł o  g o d z i n y  5  
p o c i ą g  p o s p i e s z n y  k o l e i  p o ł u d n i o w e j  p r z e z  
G r o s s - K a n i c s a  n a  W ę g r z e c h ,  d o s t r z e g ł  m a ­
s z y n i s t a  p r o w a d z ą c ę  p o c i ą g ,  w  o d l e g ł o ś c i  1 5 0  
m e t r ó w  m n i e j w i ę c e j  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  p o w i e ­
s i ł  s i ę  w  o g r ó d k u  n a  o r z e c h u .  D e s p e r a t  o d ­
t r ą c i ł  w ł a ś n i e  z  p o d  n ó g  s t o ł e k ,  n a  k t ó r y  w y ­
s z e d ł ,  a b y  s i ę  p o w i e s i ć .

M a s z y n i s t a  L e o p o l d  K a l o c s  z a h a m o w a ł  
l o k o m o t y w ę ,  z e s k o c z y ł  z  n i e j  i p o b i e g ł  n a  
r a t u n e k  w i s i e l c o w i ,  l e c z  p r z y b y ł  n i e s t e t y  z a -  
p ó ź n o ,  g d y ż  d e s p e r a t  j u ż  n i e  ż y ł .  P u b l i c z n o ś ć ,  
b ę d ą c a  ś w i a d k i e m  u s i ł o w a ń  u d z i e l e n i a  r a t u n ­
k u  p r z e z  d z i e l n e g o  m a s z y n i s t ę ,  u c z y n i ł a  m u  
o w a c y ę ,  g d y  p o w r ó c i ł  n a  l o k o m o t y w ę ,  p r z y j ­
m u j ą c  g o  g ł o ś n y m i  o k r z y k a m i :  „ E l j e n ! "

Spalenie się 8  chorych i 200  domów. W  
W  m i a s t e c z k u  D e w i n  w  p o b l i ż u  K o b r y n i a  w  
g u b e r n i i  g r o d z i e ń s k i e j  ( n a  L i t w i e )  w y n i k ł  
p r z e d  p a r u  d n i a m i  p o ż a r  w  s z p i t a l u ,  w  k t ó ­
r y m  s p a l i ł o  s i ę  8  c h o r y c h ,  z a n i m  z d o ł a n o  i c h  
w y n i e ś ć .  O g i e ń  p r z e r z u c i ł  s i ę  n a  ś r o d e k  
m i a s t a ,  p e ł n e g o  d r e w n i a n y c h  b u d y n k ó w ,  k t ó ­
r y c h  s p a l i ł o  s i ę  p r z e s z ł o  2 0 0  z e  w s z y s t k i e m i  
r u c h o m o ś c i a m i .

Dwa zgony z przerażenia Z  S i e d l e c  ( w  K r ó ­
l e s t w i e  P o l s k i e m )  d o n o s z ą ,  ż e  w  n o c y  z  d n i a  
1 6  n a  1 7  m a j a  d o  b u r s y  p r z y  s z k o l e  T .  R a ­
d l i ń s k i e g o  p r z y b y ł a  p o l i c y a  w  c e l u  d o k o n a ­
n i a  r e w i z y i  u  n i e l e t n i c h  u c z n i ó w ,  p o n i e w a ż  
w y m i e n i o n ą  b u r s ę  z a m i e s z k u j ą  u c z n i o w i e

n i ż s z y c h  k l a s .  K i e d y  z a p u k a n o  w  o k n a ,  g o ­
s p o d y n i ,  p .  T e s s a r o ,  w y s z ł a  o t w o r z y ć  d r z w i  
i  n a  w i d o k  p o l i c y a n t ó w ,  k t ó r y c h  b y ł o  k i l k u ­
n a s t u ,  t a k  s i ę  p r z e r a z i ł a ,  ż e  n a t y c h m i e s t  u p a ­

d ł a ,  w z y w a j ą c  r a t u n k u .  P r z y b y ł y  l e k a r z  s p r a ­
w d z i ł  ś m i e r ć .

—  D o  g a z e t  n i e m i e c k i c h  p i s z ą  z  H a r z u  w  
W e s t f a l i i ,  ż e  4 2  l e t n i  r o b o t n i k  G i e r z y k  o t r z y ­
m a ł  o d  k r e w n y c h  z  K ę p n a  t e l e g r a m ,  ż e  ż o n a  
j e g o  u m i e r a  i c h c e  j e s z c z e  p r z e d  ś m i e r c i ą  
w i d z i e ć  s w e g o  m ę ż a .  G d y  G i e r z y k  t e l e g r a m  
p r z e c z y t a ł ,  t a k  s i ę  p r z e r a z i ł ,  ż e  r a ż o n y  p a r a ­
l i ż e m  s e r c a  z m a r ł .

Palenie zwłok w Prusiech. S e j m  p r u s k i  
p r z y j ą ł  p o  d ł u g i e j  d y s k u s y i  u s t a w ę  z e z w a l a ­
j ą c ą  n a  p a l e n i e  z w ł o k ,  k t o b y  s o b i e  t e g o  ż y ­
c z y ł .

Skutki „postępu1* bez Boga. M a s o ń s k o - s o -  
c y a l i s t y c z n o  ż y d o w s k i  r z a d  f r a n c u s k i  z n i ó s ł  
s z k o ł y  k a t o l i c k i e ,  a  z a p r o w a d z i ł  b e z w y z n a n i o ­
w e ,  w  k t ó r y c h  n a u c z y c i e l e  w y r a ź n i e  u c z ą ,  ż e  
„ B o g a  n i e m a ,  b o  G o . . .  n i e  w i d z i m y " .

S k u t k i  t e j  p o d ł e j  r o b o t y  s ą  t a k i e ,  ż e  r o z ­
p u s t a  i  z b r o d n i e  w z r a s t a j ą  w e  F r a n c y i  w  s p o ­
s ó b  n i e s ł y c h a n y !  M a ł o l e t n i  p r z e s t ę p c y  m n o ż ą  
s i ę  z w ł a s z c z a  w  P a r y ż u .  N a  p r z e d m i e ś c i u  S t .  
H o n o r e  1 5  l e t n i  c h ł o p i e c  z a m o r d o w a ł  m a t k ę  
z a  t o ,  ż e  n i e  c h c i a ł a  m u  d a w a ć  p i e n i ę d z y  n a  
h u l a n k i ;  I n n y  c h ł o p i e c  u s i ł o w a ł  z a b i ć  a g e n t a  
g i e ł d o w e g o ,  k t ó r e m u  z a b r a ł  6 0 . 0 0 0  f r .  S c h w y ­
t a n o  g o  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u .  G a z e t y  f r a n ­
c u s k i e  p e ł n e  s ą  o p i s ó w  s t r a s z n y c h  z b r o d n i .

Przeciw rozwódkom. Z  p o l e c e n i a  k r ó l a  a n ­
g i e l s k i e g o  J e r z e g o  V  m a r s z a ł e k  d w o r u  o g ł o ­
s i ł  r o z p o r z ą d z e n i e ,  m o c ą  k t ó r e g o ,  d a m y  r o z ­
w i e d z i o n e  z e  s w y m i  m ę ż a m i  n i e  b ę d ą  m i a ł y  
o d t ą d  w s t ę p u  n a  d w o r s k i e  p r z y j ę c i a .  Z a r z ą ­
d z e n i e  t o  o b o w i ą z y w a ł o  j u ż  z a  c z a s ó w  k r ó ­
l o w e j  W i k t o r y i ,  z a  E d w a r d a  V I I  n i e  b y ł o  j e ­
d n a k  p r z e s t r z e g a n e .

Straszne nieszczęścia. W  J o c u f  w e  F r a n ­
c y i  z a p a d ł  s i ę  p i e c  s k u t k i e m  w y b u c h u  g a ­
z ó w .  S z e ś c i u  r o b o t n i k ó w  z o s t a ł o  z a b i t y c h ,  
a  d w u d z i e s t u  o d n i o s ł o  r a n y .

—  W  S t a n i e  C o l o r a d o  w  A m e r y c e  w y k o ­
l e i ł  s i ę  p o c i ą g  i w p a d ł  d o  r z e k i .  2 5  o s ó b  s i ę  
z a b i ł o .

—  S t r a s z n ą  ś m i e r c i ą  z g i n ę ł a  1 8 - l e t n i a  c ó r ­
k a  i t o  j e d y n a c z k a  p e w n e g o  u r z ę d n i k a  k o l e ­
j o w e g o  n a  d w o r c u  w  E h r i n g h a u s e n  ( w  N i e m ­
c z e c h ) .  O j c i e c  s z e d ł  r a z e m  z  n i ą  i g d y  p r z e ­
c h o d z i l i  p r z e z  t o r ,  n a d j e c h a ł  w ł a ś n i e  p o c i ą g  
i  u ś m i e r c i ł  d z i e w c z z n ę  w  o c z a c h  p r z e r a ż o ­
n e g o  o j c a .

Dziecko zaduszone przez kota. W  S t r u h l -  
w e i s s e n b u r g u  z a d u s i ł  k o t  m a l e ń k i e  3 - m i e s i ę -  
c z n e  d z i e c k o  r o b o t n i k a  V e c s e l a  p o z o s t a w i o n e  
w  d o m u  b e z  ż a d n e j  o p i e k i .  G d y  m a t k a  d z i e ­
c k a  p o w r ó c i ł a  z  m i a s t a ,  u j r z a ł a  p r z e r a ż a j ą c ą  
s c e n ę :  k o t  l e ż a ł  c a ł e m  c i a ł e m  n a  t r u p i e  d z i e c k a .



DZIAŁ POWIEŚCIOWY I NAUKOWY.

Złote myśli i zdania.

W książce jeden szuka nauki i prawdy, 
drugi tylko rozrywki. Tak na łące dziecię 
niedoświadczone zbiera tylko kwiatki, 
zaś mądry człowiek zioła leczące zrywa.

*❖ *

Nie bój się prawdy choć ci niemiła,
Bo w każdej prawdzie jest Boża siła, 
Kto prawdą żyje i prawdą głosi,
Ten szczera cnotę w swem sercu nosi.

Potwór o siedmiu głowach.
W  Piśmie św. a mianowicie w księ­

dze proroka Daniela czytamy tak: „Był 
smok wielki i chwalili go Babilończycy. 
I rzekł król Danielowi: Oto teraz rzec 
nie możesz, żeby ten nie był Bóg żyjący: 
Przetoż kłaniaj się mu. Ale Daniel rzekł: 
Panu Bogu memu się kłaniam, bo on 
jest Bóg żyjący, a ten nie jest Bóg ży­
jący. Ale ty królu daj mi moc, a zabiję 
smoka bez miecza i kija. I rzekł król: 
Dajęć.

Wziął tedy Daniel smoły i sadła i sier­
ści, zwarzył je społu: a naczynił sztuk 
i dał w gębę smokowi i rozpukł się 
smok. I rzekł: Oto, kogoście chwalili".

Babilończycy byli to bałwochwalcy, 
a Boga prawdziwego nie znali. Nie dzi­
wić się, że cześć boską oddawali po­
tworowi.

Ale dziwić się, gdy chrześcijanie kła­
niają się potworowi.

A czy się kłaniają? Tak.
Dziś żyje potwór jeszcze gorszy. Tam­

ten miał jednę głowę, a ten ma siedm 
i straszliwie jest żarłoczny: pożera sta­
rych i małe dzieci; pożera domy i grunta; 
pożera pieniądze i dobrobyt; co więcej, 
pożera dusze ludzkie, bo im zbawienie 
wieczne wydziera. Nigdy nie nasycony, 
na każdym kroku przy tajony. Temu

potworowi ludzie się kłaniają, do jego 
paszczy tak długo zaglądają, aż ich pożre.

1 niema proroka, coby go zgładził ze 
świata — a raczej jest prorok, ale lu­
dzie nie pozwalają mu uciąć wszystkich 
głów.

Dla Boga, powiesz Czytelniku, cóż to 
za potwór?

Znasz go, bracie, widziałeś go z bliska, 
widziałeś z pewnością, jak ludzi zjadał, 
zdrowie im odbierał, grób przedwczesny 
im kopał, z majątku wyzuwał, a jednak, 
i ty może mu się także kłaniasz.

To być nie może? — powiesz z obu­
rzeniem.

A jednak, niestety, tak jest.
Chcesz koniecznie wiedzieć, co to za 

potwór? Powiem ci: tym potworem jest 
a l koho l .

Lekarze mówią, że to trucizna. A ja 
powiem, że to potwór żarłoczny. Siedzi 
utajony we wódce, araku, winie, piwie. 
Ażebyś się go nie bał, przyodziewa się 
w] owczą skórę: smakuje ci, gładko 
spływa do gęby, a do ucha ci szepta, 
że cię rozweseli, ogrzeje, oziębi, wzmocni, 
uleczy. Gdy go posłuchasz, ukąsi cię, 
jak żmija, na ziemię cię obali, rozum 
ci odbierze, mowę ci pomięsza. Czyś nie 
widział upitego albo podpitego człowie­
ka? Cóż mu tak nogi spętało, że się 
na nich utrzymać nie może? Cóż mu 
siły odebrało, co mu oczy zamgliło? Tak 
mu dogodził właśnie alkohol.

Szczęśliwy ten, który się temu smo­
kowi zawczasu wyrwie z paszczęki 
i przed nim następnie ucieka.

Ale biada człowiekowi owemu, który 
z alkoholem żyje za pan brat. Biada 
temu, który alkoholowi powie: „Nie 
opuszczę cię aż do śmierci". Ten czło­
wiek może być pewny, że alkohol obe­
drze go ze wszystkiego, nawet duszę 
jego zgubi. Gdy się człowiek z alkoho­
lem zaprzyjaźni, to już go alkohol bę­
dzie miał w swej opiece zawsze. Przyj­
dzie czas, że będzie może tego smoka 
przeklinał, że się go będzie wyrzekał, że



będzie nad nim łzy wylewał — alkohol 
go jednak nie odstąpi.

Czy we waszej wsi niema takiego 
człowieka, go którego się alkohol przy­
czepił?

Więc możesz się temu potworowi 
przypatrzeć z bliska.

Łzy ojców i matek, łzy żon i dzieci 
wylewane po wsiach i miastach pouczają, 
nas, jak niebezpiecznym i strasznym 
wrogiem ludzi jest alkohol,

Iluż ludzi jęczy po kryminałach przez 
alkohol! Iluż ludzi leży po szpitalach 
także przez alkohol! A my — ludzie 
trzeźwi — musimy na nich płacić, mu­
simy podatkami utrzymywać szpitale, 
kryminały, sądy, policyantów.

Więc alkohol wyrządza szkodę nietylko 
pijakom, ale nawet trzeźwym. Dlatego 
kto żyje, powinien alkoholowi wypo­
wiedzieć walkę. Z alkoholem powinni 
walczyć trzeźwi, bo pijacy nie mają siły 
do tej walki.

Więc pocóż alkohol stworzył Pan Bóg? 
zapytasz.

Odpowiem ci: Pan Bóg stworzył zboże, 
ziemniaki, ryż, owoce, a ludzie z tego 
robią alkohol. Tak samo P. Bóg stwo­
rzył żelazo, a ludzie z niego robią noże, 
rewolwery, armaty i zabijają się.

A pocóż alkohol wyrabiają ludzie, 
skoro on taki zły?

Na to ci odpowiem: Kto alkohol wy­
rabia, ten sobie go niech pije. Nikt cię 
nie zmusza, żebyś pił wódkę, wino, piwo, 
Do picia stworzył P. Bóg wodę, a tej 
dostaniesz wszędzie za darmo.

A pocóż panowie piją? zapytasz jeszcze.
Ci co piją i upijają się, to nie są żadni 

panowie, to są... świnie.
Był jeden kowal, który mieszkał nie­

daleko szynku. Do niego przychodzili 
ludzie ze sprawunkami: ten miał do oku­
cia wóz, tamten złamaną oś od wozu, 
inny motykę do naprawy. Ponieważ wie­
dzieli, że kowal lubi się napić, dlatego 
zwykle przynosili ze sobą flaszkę wódki 
i częstowali go mówiąc: „Michale zróbcie 
też prędko“, albo „Michale zróbcie też 
dobrze a mocno “. Michał popił i obiecy­
wał, że zrobi dobrze, mocno, prędko. 
Ale zwykle podpił sobie i zrobił źle albo 
nie na czas. A do tego nigdy zapłaty

należnej nie żądał, bo myślał sobie, że 
nie wypada obciągać, skoro go poczę­
stowali.

Aż stało się, że do parafii przybyli 
Misyonarze.

Kowal na misye poszedł, bo nie był 
to człowiek zły ani taki wierutny pijak.

Gdy usłyszał kazanie o alkoholu, po­
wiedział sobie tak; Pójdę przed ołtarz 
i zaślubuję, a tak utnę alkoholowi łeb. 
Jakoż i zaślubował. Od tego czasu prze­
stał zupełnie pić.

Teraz robota idzie mu lepiej, zrobi 
wszystko na czas, a nikt wódki nie 
przynosi do kuźni ani go nie częstuje, 
bo wie, że kowal nie pije. Za to kowal 
liczy sobie należycie za robotę.

Teraz kowal jest zadowolony ze siebie 
i ludzie są zadowoleni z niego.

Jeszcze nikt tego nie żałował, że nie 
pije, albo, że pije za mało.

Więc bracie, bierz się do walki z po- 
tworem-alkoholem, a naprzód zacznij od 
siebie. Utnij mu łeb, jak ów kowal, bo 
jak mu ty łba nie utniesz, to on utnie 
tobie.

Daleko od Ojczyzny.
Powieść.

■*— (Dokończenie).

VII.

Kapitan codziennie jeździł na oazęr 
nie brał jednak Mary, mimo jej próśb 
usilnych. Tłumaczył się tem, że na wy­
spie musiał umieścić kogoś ze świeżo 
przybyłych kryminalistów. Dziewczę dą­
sało się, musiało jednak uledz. Kapitan 
nie chciał, ażeby jego przybrana córka 
widziała Pollego, który na wszystkich 
przykre robił wrażenie.

—  Gdy wyzdrowieje, dopiero tam moją 
Mary zawiozę; myślał sobie i coraz 
większej nabierał pewności, słysząc wy­
razy Pollego i pieśni dziewczęcia, że 
oboje z jednego krajn pochodzą.

Polly tymczasem prędko przyszedł do 
siebie, był jednak ponury, zamyślony, 
zdawało, że zapomniał po angielsku, bo 
z nikim nie chciał rozmawiać. Raz tylko, 
rzekł, jakby z wyrzutem do kapitana:



— Pocoście mnie uratowali!
1 znowu zamilkł, a raczej rozmawiał 

z sobą, językiem dla nikogo niezrozu­
miałym, lub siadał nad morzem i wpa­
trywał się w nie milcząco. Wszyscy 
zwali go obłąkanym, kapitan tylko nie­
szczęśliwym.

1 znowu życie płynęło jak dawniej. 
Mary zagniewana, że jej nigdy nie chcia­
no zabrać na oazę, już nie nalegała o to 
więcej.

Przybył też i Harry w tym czasie 
i wkrótce został narzeczonym sieroty.

Marry oprowadzając wszędzie ukocha­
nego przypomniała sobie o zielonej 
wyspie, którą Bitens czasami nazwał jej 
dziedzictwem. Nalegała więc znowu, aby 
ją tam zabrano, żeby i Harry zobaczył 
oazę.

— Nic piękniejszego pewnie w życiu 
nie widziałeś! — zapewniała.

Lecz Harry wtajemniczony we wszyst­
ko, zwierzył się jej, że ojciec urządza 
im niespodziankę.

— Wszakże Marry nie pojedzie tam 
bez Harrego V — mówił, patrząc jej w 
oczy.

Dziewczę podniosło główkę, spojrzało 
tym wzrokiem, w którym Harry widział 
swoje szczęście i rzekło:

Wszakże Harry ma być moim mę­
żem, muszę więc przyzwyczajać się do 
słuchania jego żądań. Misyonarz mówi, 
że żona powinna być posłuszną mężowi.

— Ale misyonarz także naucza, że 
niewiasta porzuci ojca i matkę i pójdzie 
za mężem — odparł Harry.

— Ojca... matkę? — powtórzyła Marry. 
Matka moja tam głęboko, pod falami 
oceanu, a ojciec... może szuka mnie po 
całym świecie. Opiekunem moim jest 
twój ojciec, on chce naszego szczęścia... 
Ale — rzekła weselej — ty Herry, mu­
sisz przyrzec, że zastąpisz mi ojca, 
matkę... wszystkich, wszystkich!

— Wszystkich ci zastąpię, wszystkich 
najdroższa, — przyrzekł młodzieniec.

— 1 powieziesz mnie do Europy tam 
daleko za ocean i... I nie pozwolisz, że­
bym była jak dotąd sierotą?

— Nie, nie; przyrzekam ci to Mary 
moja!

— I powieziesz tam, gdzie pieśni takie

śpiewają, jakie ja umiem i jeszcze 
piękniejsze?

— Wszędzie, wszędzie, gdzie tylko 
zażądasz.

— I ojca odszukasz, — nawpół przy­
mknąwszy oczy, mówiła powoli, jakby 
mrucząc, dziewczyna.

— Wszystko uczynię, co będzie w mo­
jej mocy, aby tylko Mary była szczę­
śliwą, — przyrzekał.

VIII.

A na wyspie, Bitens, widząc, że Polly 
jakiś rzeźwiejszy, usiłował z nim roz­
począć rozmowę.

— Co się z tobą działo? czemuś nas 
nie odwiedził? możebyśmy co poradzili 
na twoje nieszczęście?

Polly wstrząsnął głową i odrzekł:
— Nikt mi już nie poradzi! — i wy­

jąwszy list, opatrzony wieloma pieczę­
ciami, położył go przed kapitanem.

Bitens czytał adres, siląc się nad zło­
żeniem spółgłosek w nazwisku.

— Ach, prawda, wszakże ty nie zro­
zumiesz, co tam w liście napisano, bo 
nie znasz mowy naszej, zawołał go­
rączkowo Polly. Doniesiono mi, że żona 
moja otrzymawszy mój list z Sydney, 
zabrała córkę, która przyszła na świat 
po moim wyjeździe i udała się do Fran- 
Cyi, ażeby stamtąd do mnie się dostać, 
jest to wiadomość konsula francuskiego, 
sam ją przeczytasz; dodał podając list 
kapitanowi. Bitens przeczytał nazwisko 
kobiety i jej córki, które na okręcie 
płynącym do Australii opuściły Fran- 
cyę; okręt rozbił się, załogę z małym 
wryjątkiem uratowano.

Bitens drgnął na tę wiadomość.
— Cóż więc dla mnie pozostało! za­

wołał Polly, —  nic, żadnej nadziei! Nie­
szczęśliwy załamał dłonie i jęk prze­
ciągły wyrwał mu się z piersi.

Bitens zapadł także w zamyślenie, 
ocknął się jednak wkrótce.

— Nie trać, przyjacielu, otuchy — 
rzekł kładąc rękę na ramieniu Pollego. 
Czasami, gdy nam się zdaje, że burza 
okręt roztrzaska, wiatr się nagle odwróci 
i ucichną bałwany.

Polly nic nie odpowiedział, wstrząsnął 
tylko głową, a to był jedyny znak, że



słyszał Bitensa; słowa jednak nie można 
już było z niego wydobyć. Kapitan zo­
stawił go nieraz w spokoju, lecz w kilka 
dni powrócił.

— Mam do ciebie wielką, prośbę — 
rzekł Bitens na powitanie.

Polly podniósł wzrok na niego.
— Mam tutaj papiery, które dostały 

mi się dziwnym sposobem; nie umiem 
ich przeczytać.

Polly słuchał obojętnie.
Bitens rozwinął arkusze zżółkłego pa­

pieru i położył je przed nieszczęśliwym. 
Wzrok jego padł na pismo, chwycił pa­
pier, przybliżył go do oczu, wpił w niego 
wzrok nagle ożywiony, ręce mu drżeć 
zaczęły; czytał szeroko nakreślone wy­
razy, przebiegł je raz jeszcze od po­
czątku do końca i chwytając ręce ka­
pitana, zawołał:

— Gdzie one — gdzie? Na miłość 
Boga powiedz, gdzie moja żona i córka!

— Uspokój się przyjacielu — mówił 
kapitan — widzisz, że jest już nadzieja!

— To akt mego ślubu i akt urodze­
nia mojej córki; mówił Polly na wpół 
obłąkany, tocząc wzrokiem błędnym 
dokoła.

—  Uspokój się; dowiesz się zaraz, 
córka twoja jest w bezpiecznem miejscu.

W tem zdała ozwał się głos melodyjny.
Mary, uzyskawszy pozwolenie kapi­

tana, poraź pierwszy z Harrym na oazę 
przybyła.

Przez mgłę poranną słońce przedzie­
rało się, morze szumiało a jakby ucie­
szone złotemi promieniami słońca, wy­
gładzało swoją powierzchnię. Woń przy­
jemna, wilgotna, unosiła się w powie­
trzu; zieloność oazy nęciła szmaragdo- 
wemi blaskami; chciało się gwałtem 
żyć.

Mary, idąc obok narzeczonego, cie­
szyła się wrażeniem, jakiego doznawał; 
nie mówili nic, lecz uściskiem dłoni 
i wzrokiem wypowiadali sobie starą jak 
ludzkość balladę, choć zawsze jako 
wiosna świeżą.

Po chwili milczenia, Mary nucić za­
częła jednę z tych znanych tylko sobie 
melodyi.

Z początku nuciła bez słów przyci­
szonym tonem, potem coraz głośniej:

„Kiedy ranne wstają zorze, 
Tobie ziemia, Tobie morze".

Polly chwilkę słuchał, jakby echa 
z odległej strony, przecierał oczy, jakby 
wzrokiem chciał poznać dźwięki, co mu 
się do duszy wdzierały... Głos Mary 
brzmiał coraz donośniej:

„Wielu snem śmierci popadło,
Co się wczoraj spać pokładło,
My się jeszcze obudzili... “

— „My się jeszcze obudzili" — po­
wtórzył Polly, stanął jak wryty, wy­
ciągnął przed siebie ręce i zawołał:

— Moja córka! a potem padł omdlały 

na ziemię.
Mary nie dosłyszała wyrazów, lecz 

przestała śpiewać i wraz z Harrym po­
spieszyła do nieszczęśliwego.

— To właśnie ów obcy — rzekł ka- 
'pitan — o którym ci opowiadałem.

Mary spojrzała bojaźliwie na leżącego; 
długa broda, wychodzona twarz i błędne 
oczy, uparcie na nią zwrócone, przestra­
szały dziewczynę. Wkrótce jednak ochło­
nęła z przykrego wrażenia a przypo­
mniawszy sobie opowiadanie kapitana, 
że Polly śpiewał pieśni podobne do tych, 
jakie ona umiała, zbliżyła się i położyła 
dłoń na jego czole.

— Harry, przynieś wody, ocucimy 
nieszczęśliwego.

Polly otworzył oczy, uśmiech błogi 
przebiegł po jego zsiniałych ustach, 
podniósł głowę, wyciągnął dłoń i uchwy­
cił rękę dziewczęcia. Usiłował się pod­
nieść, lecz sił mu zabrakło, zawołał tylko 
powtórnie:

— Moja córka! Gdzie matka!... gdzie 

żona moja?
Z temi słowami głowa mu na piersi 

opadła i w niemym bólu ręce zacisnął 
na piersiach. Po chwili usta jego za­
częły się poruszać szeptem, coraz głośniej 
wymawiając wyrazy, lecz nikt ich nie 
rozumiał. Mary wpatrując się w niezna­
jomego powtarzała za nim słowa i nagle 
krzyknęła:

— Ojcze! — a po chwili dodała — 
matki już nie mam!

Polly wyciągnął do niej ręce i błagał:
— Śpiewaj, śpiewaj... a ja śnić będę, że 

jestem w niebie... tam, gdzie twoja matka.



Co nas bogaci — a co nas 
ubogimi czyni?

Ciekawe pogawędki. — Napispł Józef Głowacki.

(Ciąg dalszy).

Piotr:  Jeszcze jedną stratę ponosi 
kraj, gdy robotnicy skracają sobie dzień 
pracy, a podnoszą zapłatę. Jeżeli u nas 
robotnik za tę samą płacę mniej zrobi 
jak w Niemczech, to nasze wyroby mu­
szą być droższe od niemieckich, a wtedy 
ludzie kupować będą niemieckie towary 
i pieuiądz pójdzie do obcych, a nasz 
przemysł upadnie.

So ł tys :  Naco szukać u Niemców 
przykładu, kiedy go mamy niedaleko. 
Gdy kryli blachą dach na leśniczówce, 
oddano roboty blacharskie żydowi, bo 
katolik nie chciał za tę samą cenę ro­
bić; a ponieważ go znam dobrze, pyta­
łem, dlaczego się nie godził, odpowie­
dział mi, że robotnicy żydowscy będą 
pracowali i po 6 godzinie wieczór za 
tę samą płacę, a katolicy nie chcą pra­
cować. I widziałem, że rzeczywiście pra­
cowali. Jak tak dalej pójdzie, to żydzi 
nietylko handel, ale i rzemiosła odbiorą 
katolikom.

P iotr :  W Krakowie już odbierają, bo 
u żyda na Kazimierzu to i katolik dłu­
żej pracuje, a zresztą żyd lepiej dopil­
nuje robotnika i w tymsamym czasie 
więcej mu zrobić musi.

J an :  Podobnie jest w Prusach, płacą, 
ale ciężko pracować trzeba, bo wyma­
gają tego.

K a z im i e r z :  Może tak jest w mie­
ście; u nas się pracuje pilnie, lecz przy 
roli nie zawsze jest zajęcie, czasem jest 
więcej w czasie żniwa, zato w zimie 
brak pracy.

Jan :  W  Prusach jest lepiej pod tym 
względem. Wolni znajdują pracę w fa­
brykach, a przy gospodarstwie zostają 
tylko koniecznie potrzebni.

Soł tys :  U nas się dzisiaj także lepiej 
pracuje, niżeli dawnej; na tej samej roli 
rodzi się 3 razy więcej, jak przed laty, 
bo się ją staranniej uprawia.

Maciej :  Lecz też dzisiaj 3 razy wię­
cej ludzi i co zbiorą spostrzebują i^nic

się nie sprzeda, a sól i ubranie trzeba 
kupić.

Soł tys:  Prawda, że nie wiele sprze­
dajemy, chociaż się więcej zbiera.

P io t r :  Jeżeli chleb zjedzą, to za to 
powinni coś zarobić.

Maciej :  Dawniej nie tak bywało. Po­
datki były mniejsze. Gospodarzowi cza­
sem na przednówku chleba brakło, lecz 
za to innych rzeczy nie kupił. W  zimie 
wyrobił sobie płótno, sukno, narzędzia 
gospodarskie, chodził w swoich wyro­
bach, nabył tylko czapkę i buty. Dzi­
siaj nic się prawie nie wyrabia. Kupu­
jemy na ubrania bawełny, flanele, sukna, 
wszystko obce, słabe, słabe i dlatego 
drogie.

Soł tys:  Bardzo słusznie.
Jan :  Materye te wyrabiają Niemcy, 

a my im za nie posyłamy pieniądze, 
a kraj ubożeje. Potem jedziemy do Prus 
na robotę, żeby chociaż część tych pie­
niędzy odebrać, któreśmy tam za różne 
cajgi posłali.

So ł tys :  Teraz mi przychodzi rozum 
do głowy. To też dawniej, kiedy chłop 
w swoim chodził, me był grunt chłopski 
obciążony długami jak teraz. Te długi 
nasze to za te różne bawełny i cajgi 
niemieckie. Teraz rozumiem, dlaczego 
się chłopskie długi zmniejszyły, gdy ro­
botnicy w Prusach i na Saksach odebrali 
trochę naszych pieniędzy i do kraju 
przywieźli.

K a z im i e r z :  Cóż mamy robić, w zi­
mie zajęcia nie ma, żeby były fabryki, 
przecież się człowiek nie leni. Co tu 
wyrabiać, chociażbyś coś zrobił, któż to 
kupi ?

Soł tys:  Niech nam kraj obmyśli jaką 
robotę i zarobek, przecież tam tylu 
uczonych, na tylu profesorów płacimy 
podatki, więc powinni nam coś obmy- 
śleć.

K a z im i e r z :  Bardzo dobrze, jak nie 
obmyślą, to my musimy ząjąć ich miej­
sca, jak się w tych pogadankach rozumu 
nauczymy, im zaś każemy na roli pra­
cować. Nie chcą pracować głowami, nie­
chaj robią rękami, będą mieli świeże 
powietrze zadarmo.

Maciej :  Moi drodzy! Najlepiej sobie 
człowiek sam pomaga. Póki nie mamy



w kraju fabryk, róbmy tak, jak robili 
starzy, w zimie płótno, sukno, narzę­
dzia rolnicze, nie kupujmy tego, co so­
bie człowiek sam wyrobić może, a za­
chowamy stroje ojców naszych.

Kaz imierz :  A czy to warto wyra­
biać płótno lub sukno, przecież przy 
tem człowiek ani 10 h. dziennie nie 
zarobi, a wyroby fabryczne takie tanie.

Macie j :  Tanie, ale słabe, pieniądze 
biorą obcy, kraj ubożeje, a przed chwi­
lą słyszeliśmy, ile kraj traci, gdy ludzie 
próżnują- Przejdźcie przez gminę, a zo­
baczycie, ilu ludzi w zimie niczein się 
nie zajmuje; przez dzień gwarzą, a wie­
czór kładą się na spoczynek, nawet nie 
świecą. A przecież nam lnu nie brak, 
wełna także się jeszcze znajdzie i do 
gospodarstwa czegoś potrzeba na lato- 
Mamy drzewo, róbmy naczynia kuchen­
ne, to się opłaci. Róbmy słomianki. Mo­
że z czasem zaprowadzą u nas koszy- 
karstwo, albo wyrób pantofli, jak koło 
Wadowic. Jeż di tysiące ludzi w zimie 
próżnujących, chociaż po parę halerzy 
dziennie zarobi, miliony się z tego zło­
żą i kraj się zbogaci. Ręce ludzkie i 
czas, to ogromny kapitał.

Sołtys: Możebyśmy to obliczyli, ile 
Galicya traci, jeżeli w zimie ludzie nie 
pracują.

Piotr:  Ilu nie ma zajęcia w zimie?
Sołtys: Co dziesiąty człowiek przy­

najmniej mało albo nic nie robi.
Piotr:  Jeżeliby tak było to nie pracu­

je 700 tysięcy ludzi. Jak długo trwa 
zima ?

Sołtys: Może 3 miesiące.
Piotr:  A więc przez 3 miesiące nie 

pracuje 700 tysięcy ludzi. Miesiąc ma 
przynajmniej 24 dni robocze, czyli je­
den człowiek nie pracuje 72 dni, Gdy­
by każdy za dzień zrobił rzecz warta- 
jącą 5 h.. to w 72 dniach zarobiłby 
360 h., czyli 3 K. 60 h., a 700 tysięcy 
ludzi zarobiłoby 700.000 X 360 252, mil.
halerzy czyli 2, miliony 520 tysięcy kor.

Maciej: Niech tylko przędą, to nie wy­
ślemy za granicę pieniędzy za bawełny.

Sołtys: A zapomnieliśmy o tem, ile 
ludzie czasu tracą, chodząc, na jarmar­
ki i do sądów. Niejeden idzie na jar­
mark po trochę soli, po garnek za pa­

rę halerzy i nic na sprzedaż nie niesie, 
owszem, nie wróci do domu bez cukier­
ków dla dzieci. Straci czas, pieniądze, 
a dzieci z cukierków zęby i zdrowie.

(Dokończenie nastąpi).

Różne rady pożyteczne.
Pomidory jako ochrona od szkodli­

wych Owadów. Motyle owadów, składa­
jących jaja na kapuście, rzepie i. t. p. 
omijają kapustę rosnącą w blizkości 
krzaków pomidorów. Ziemna pchełka, 
szkodliwa dla wszystkich roślin krzy­
żowych, nie tyka roślin, znajdujących 
się blizko pomidorów. Zwłaszcza nać 
starych krzaków oddziaływa na moty­
le i gąsienice, przeszkadzając ich roz­
wojowi. Młode krzaki pomidorów różnią 
się od starych brakiem zapachu i sza­
rego pyłu, który obficie pokrywa łody­
gi i liście starych krzaków. Ten pył pach- 
nący jest nieznośny dla owadów. Na 
błoniach obsadzonych pomidorami, po­
dobno nie spostrzeżono ani jednego szko­
dliwego owada. Dla ochrony warzyw 
od owadów wystarczy posadzić krzaki 
pomidorów na każdej grzędzie warzyw­
nej co 4 metry.

By chleb nie spleśniał. Zdarza się 
często na wsi, iż napiekłszy chleba w 
większej ilości, nie można ustrzedz go 
od pleśni. Pleśń jest wynikiem, wilgo­
ci lub niedopieczenia. Gdy usunięcie po­
wyższych przyczyn jest niemożliwe, lub 
też nie pomaga, należy chleb po wyję­
ciu z pieca i zupełnem wystudzeniu u- 
łożyć w worek z mąki, wierzchnią skór­
ką do siebie po dwa bochenki, wsypać 
do worka na chleb garść mąki, zawią­
zać i powiesić w przewiewnem miejscu, 
gdzie może być cztery do sześć tygo­
dni w dobrym stanie. Dzień przed uży­
ciem trzeba chleb należycie oczyścić 
czystą do tego użytku szczotką lub mio­
tełką i postawić w wilgotnej piwnicy, 
aby nie był zbyt suchy.



Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 hal. za wiersz, lub jego 
miejsce drobnym drukiem w je 'nej szpalcie.______

Największy skład

przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnyoh
Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 

medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.
Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

KONSTANTY WITKCWSKI KORDAS
p rze d te m  St. P p z jb y ls b i.

Kraków , Rynek główny Linia A-B. L. 4*J i.

ŚWIATŁO
p i s m o  p o w i e ś c i o w e  i  
p o p u l a r n o  n a u k o w e  
w y c h o d z i  raz w  m i e ­
s i ą c u  d n i a  1 g o .  —  
Prenumerata „ Ś w i a t ł a 11 
w y n o s i  n a  r o k  3  k o r ,  
n a  p ó ł  r o k u  1 k o r .  5 0  h .  
A dres:
Redakcya „ Ś w i a t ł a "  
Kraków, ul. Powiśle12

Rozszerzajcie
M
między znajomymi.

Pismo

z w a l c z a  z a p ę d y  ż y ­

d ó w  i  s o c y a ł ó w  n a  s p o ­

ł e c z e ń s t w o  c h r z e ś c .

„W Obronie Praw dy“
w y c h o d z i  r a z  w  m i e ­
s i ą c u  w  K r a k o w i e ,  u l .  
ś w .  T o m a s z a  I. 3 5 .  
P r e n u m e r a t a  r o c z n a  
k o s z t u j e  w  K r a k o w i e  
4 8  h a l .  z a ś  z  p r z e ­
s y ł k ą  7 2  h a l .  z a  L 
e g z e m p l a r z .  J e ś l i  1 0  
e g z e m p l a r z y  t o  r o c z n a  
p r z e d p ł a t a  k o s z t u j e  
4  8 0  k o r .  N u m e r  p o ­
j e d y n c z y  k o s z t u j e  

t y l k o  4  h a l .

\C Q V  k t °  p o z y s k a  t e r a z  ( o p r ó c z
l Y d Z r t i y  y s i e b i e )  p r z y n a j m n i e j  j e d n  e g j o  
n  o  w  e  g  o  p r  e n  u  m  e r  a  t o  r  a  d l a  „Nowego 
Dzwonka" t e n  o t r z y m a  z a  t o  j a k o  p r e m i ą  
j e d n ą  z  t y c h  d w ó c h  k s i ą ż e k :  a l b o  „Naszą 

Skarbnicę11 a l b o  „Ustawę łowiecką11.
P r e n u m e r a t a  „Nowego Dzwonka11 o d  k w i e ­
t n i a  d o  k o ń c a  b i e ż ą c e g o  r o k u  ( n a  t r z y  k w a r ­

t a ł y )  w y n o s i  3 korony.
D o  t e j  p r e n u m e r a t y  p r z e s ł a n e j  o d  n o w e g o  
p r e n u m e r a t o r a  t r z e b a  d o ł ą c z y ć  1 0  h a l .  n a  
p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  p r e m i i  i  z a z n a c z y ć ,  k t ó r ą  
p r e m i ę  m a m y  p r z e s ł a ć ,  c z y  » N a s z ą  S k a r b n i c ę * ,  

c z y  „ U s t a w ę  ł o w i e c k ą 11.

KASZLĄCYM D̂OROSŁYM
przepisują lekarze z najlepszym skutkiem
Thymomel ScilSae
j a k o  ś r o d e k  r o z p u s z c z a j ą c y  i  w y d z i e l a ­
j ą c y  f l e g m ę ,  u ś m i e r z a j ą c y  i u s p a k a j a j ą c y  
ś r o d e k  w  p a z m a t y c z n y c h  k a s z l a c h ,  ł a ­
g o d z i ,  u s p a k a j a  i  u s u w a  t r u d n o ś c i  p r z y  
o d d e c h a n i u  i  w  t e n  s p o s ó b  z m n i e j s z a  
i c h  i l o ś ć .  —  S e t n e  u z n a n i a  o d  l e k a r z y ,  
w y r a z i ł o  s i ę  z a d z i w i a j ą c o  /.a n a d s p o d z i e -  
w a j ą c y  s k u t e k  t e g o  THYMOMEL SCILLAE 
p r z y  k o k l u s z u  i  i n n y c h  o d m i a n a c h  k a ­

s z l u  k o n w u l s y j n e g o .

Proszę się zapytać swego lekarza. 
1 f l a s z k a  K. 2 20. P o c z t ą  o p ł a t n i e  z a  p o -  
p r z t - d n i e n i  n a d e s ł a n i e m  K. 2.90, 3  f l a s z k i  
z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  K. 7 .— .
1 0  f l a s z e k  z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  

K. 20.—
WYRÓB I SKŁAD GiOWNY

APTEKA B. FRAGNERA
C. i K. DOSTAWCA DWORU 

PRAGA-III., RÓG UL. NERUDA Nr. 203 .
W Krakowie w aptekach M. Masłowski, M. Re 

der i K. W iszniew ski.

U w aga na nazwę  
preperatu wydawcy  
i m arkę ochronną.

O T M T T T ^ T O , T ^ , l ? K l ? P g , T

Wzorowa kucharka
p r z y j m i e  m i e j s c e  w  K r a k o w i e  l u b  n a  p r o ­

w i n c y i .  —  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w  A d m i n i s t r a -  

c y i  „ N o w e g o  D z w o n k a *



Wiją się jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 

krótkim czasie wskutek braku kupują­

cych, zupełnie przestaną u nas w kraju 

sprzedawać swoje bibułki cygaratowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemy­

słu polskiego nad przemysłem wrogów 

naszych — nikt inny nie odniósł, tylko 
lud polski! Zwycięstwo to wielkie, uła­

twiła „Pobudka“ wyrób polski i pod 

każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu­

manić tym wykpigroszom, napisami pol­

skimi, które oni umieszczają na bibuł­

kach cygaretowych, lecz nie podają na­
zwiska swego — otóż nim zapłacicie 

za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 

czy jest napis następujący: „Pobll"
dka“ Mra W. Bełdowskiego
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­

wackiego na czele kosynierów zdoby­

wających na moskalach armaty. Jeżeli 

zatem, obok tego obrazka jest napis 

„Pobudka“ i moje nazwisko Ml W. Beł- 

dowski, to możecie być pewni, że to 

wyrób polski i zapewniam Was, że do­

skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 

lud ogólnie żąda i popiera.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać 

i odróżnić można „Pobudkę“, od innych 

szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych 

bibułek „Pobudka", niech żąda próbek, 

a chętnie mu poślę.

Wasz szczerze oddany

M' W. Bełdowski
Fabryka tutek i bibułek 
cygaretowych w Krakowie.

f Radzimy Wam nie zwlekać
gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach, 

lub w nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, 
bezwładność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia 
i używać z całem zaufaniem tylko najlepszego i stosownego nacierania

pod nazwą

»- ICHTIOMENTOL
Prawdziwy Ichtiomentol z plombą należy sprowadzić tylko wprost z fa­

bryki i apteki Szymona Edelmana w Samborze Nr. 611.

Wysyła się prawdziwy Ichtimentol z opłaconą pocztą i opakowaniem 5 
flaszek za koron'6, 10 flaszek za 10 koron, 25 flaszek za 23 koron.
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Jednajcie nam nowych Prenumeratorów!!



Hotel Narodowy
2 Kraków, ulica Poselska 22. g
l  22

Po im ian ie  w łaścic ie la  gruntownie 
zew nątrz i w ew nątrz odrestaurowany. 
Pokoje na parterze  I p iętrze nowo 
urządzone, parkiety , światto e lek try ­
czne, korytarze ogrzewane, restaura- 
cya, łaz ien k i, te le t . i sta jn ia  w m iejscu.

Cena pokoi ze światłem i 
obsługą od 2 kor. w zwyż.
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FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i srebra

naczyń kościelnych

Posiada na składzie wielki wy 
bór gotowych kielichów, Mon- 
strancyl, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko 
nywać zamówienia bez k o n  
ku r ency i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyóski
Kraków, ul. Fioryańska I. 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis

Marka ochronna: „Kotwica"

Liniment.Capsici comp.,
nastąpienie

Kotwicznego Pain-ExpeIIeru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
aśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziąbieniach itd.; dc nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pud ikach z naszą ochronną 

marką „Kotwicą", wtenczas jesteśmy pewni, że 
otrzymaliśmy preparat oryginalny. 

A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

wPrad.-e, ulica Elżbiety No. 5 nowy

A. I. FRIDRICH
i Spółka

Krajowe przedsiębiorstwo dla prze­
mysłu elektrycznego i technicznego

w Krakowie, ul. Wiślna I. 8.
Wykonujemy 
z dokładną fa­
chową wiedzą 
kompletne u- 
rządzenia ele­
ktrycznego 0- 
świetleniaisily  
następnie po­
dejmujemy się 

urządzenia

wszelkiego rodzaju fabryk etc., urzs- 
dzamy elektryczne dzwonki, telefony, 
sygnały, aparaty do leczenia etc.

Wszelkiego rodzaju artykuły elektro- 
techn. i techniczne są zawsze na składzie.
Plany, kosztorysy, projekty i porady etc. bezpłatnie.

Najnowsze źródła czeskie!
Tanie pierze!

1 kg. szarego dartego pierza
2 k., lfepszego 2 k. 40; pół- 
białego 2 k. 80; białego 4 k; 
białego puchowatego 5 k. 10: 
1 kg. najprzedniejszego bia­
łego jak śnieg, dartego 6 k. 
40 h., 8 k.; puchu szarego 
6 k., 7 k.; białego przednie­
go 10 k.f najprzedniejszego

z piersi 12 k.

Przy odbiorze 5 kg. opłatnie.

Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskie­
go, białego lub żółtawego naukinu 1 sztuka 180 cm. 
długości 116 cm. szerokości wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. długości, 58 cm. szerok.) napełnia- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatem 
pierzem 16 K., półpuchem 20 K., puchem 24 K., 
pojedyńcze nasypki w sztukach po 10, 12, 14, 16 K. 
poduszki 3, 3'50, 4 K. Pierzyny 2 metry długie, 
l-40 metra szerokie po 13, 1470, 17‘50 21 K, Po­
duszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie po 4p50, 5‘20, 
5‘70 K. Materace z mocnego pisanego płótna 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie po 12‘80, 14'80 K. Wysyła 
za zaliczką od 12 K. począwszy opłatnie. Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie odpo­
wiedni, odsyłać należy opłatnie: 5. Benisch Desche- 
nitz. Nr. 991 Czeski las. Cennik darmo i opłatnie.



N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

„Premiowane14

Wieczne pióro.
Prawnie zastosowane i trwałe, najlepszy 
system, zawsze gotowe do użytku ! Automa­
tycznie samo napełnia bez gumy i szklan- 
nych naczyń! Nic nie potrzebne. Nosi się 
w każdem położeniu. Jednorazowe napełnie­

nie wystarczy na 2 miesiące. 
Dwuletnia g w a r a n c y a  za każdą sztukę. 
Każde uszkodzenie rączki w przeciągu 2 
lat z jakiegokolwiek powodu zostanie bez­
płatnie wymienione. Eleganckie (podwójne 
prawdziwe duble złote obw idki) jako premie, 
nadaje się tylko rączka z piórem, którą tak 
tan>o w porównaniu dotychczasowych mabyć 
można ze wszystkimi cząstkami sMadowem

Cena jednej sztuki ł  hor., 3 sztuk ID hor
Wysyła za zaliczką

I. Her, Kią 11® iirikamrpe 8.

!

1
poleca

Kawy palone z własne] elektrycznej palarni 
niezwykle wyborne kilo po K 3 20, 3 40,

3 80, 4  00 i 4  80  K.
HURTOWNY HANDEL

jaljóba pieliły w podgórzu
6kilo pocztą odwrotnie do każdej stacyi w kraju. 

Także utrzymuję

Hurtowny skład słoniny i smalcu, oraz 
tow arów  kolonialnych.

* sM tąp i« i«

Paln~ Expe lle ru .

P m  kepełe -wytnieai-
teff*. U U  n4m)«rM>ącego M- 
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Ci I  i9  ^  ""  ..kotwic*'”
lA A / J  i  tpt«kt Dr. SJ«kt«rii, -* 3 
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fZ l  PRACOWNIA
SZNYCERSK0-RZEŻ8IARSICA
W I N C E N T E G O  —  
K O R Z E N I O W S K I E G O
W KALWARYI ZEBRZYDOWSKIEJ 
PODEJMUJE SIE WSZELKICH RO­
BOT KOŚCIELNYCH I MEBLOWYCH.

ZRANIĘ
każdego rodzaju powinny być starannie przed ja­

kimkolwiek zanieczyszczeniem chronione, 
gdyż przez takowe najmniejsze zranienie, w 
bardzo ciężką ranę zamienić się inoże. Od 

40 lat znana maść ściągająca zwana

PRHGSHH ISIHŚC DOBIKIWH
jako najpewniejsza, o' azała się do tego naj­
stosowniejszą. =  Maść ta ochrania ranę, 
przed zanieczyszczeniem, łagodzi zapalenie 
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zabli­

źnienie.

Przesyłka codziennie. &Ę
Cena 1 puszki 70 h., za poprzedniem 
nadesłaniem 3 K. l(i h. przesyła 4 pu­
szki, za poprzedniem nadesłaniem 7 K. 
przesyła 10 puszek opłatnie do wszyst­

kich stacyj austr.-węg. monarchii.

UWAGA na nazwę nre- 
peratu wydawcy 

na cenę i markę 
ochronną.

Prawdziwy tylko po 70 hal.
fSłiÓW WY S K Ł A D

B. FRAGNER dostawca 
— - WYSYŁKA CODZIENNIE.

PRAW A, MAŁA NT RONA
róg ulicy Neruda Nr. 203.

Składy w aptekach Austro-Węgier.
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Kto szuKa służby w KtaHowic
niechaj zgłoś’ się każdego 1-go i 15-go 

w miesiącu do

Miejskiego Urzędu Pośrednictwa Pracy w Krakowie
Plac W W  Świętych L. 1 

od godziny 9-tej rano do 1 -szej w południe 

i od 3-ciei do 4-tej popołudniu.

Dla poszulful^cych pracy pośrednictwo jest bezpłatne.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor X. Marceli Dziurzyński.
Drukarnia „G łosu Narodu“  w Krakowie, pod zarządem 1. R. Dobrzańskiego.


